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Wychodzi codziennie o godzinie trzecij 
popołudniu. 
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w miejsca E A a U SE 
ACEON TOKU CO KE MM 
Sprawa Polaków przed sądem ber- 

lińskim. 


Przed oczyma Europy rozwija się cie- 
kawy dramat w Berlinie. Treścią jego — 
oskarzenie około dwiestu Polaków o zbro- 
dnię stanu. W miesiącu marcu i kwietniu 
roku 1863 zostali uwięzieni — za popie- 
ranie powstania w Królestwie przeciw 
Moskwie, eo w przekonaniu prokuratorji 
królewskiej notorycznie ma być przy- 
gotowaniem do zbrodni stanu przeciw 
Prusom. m | À 

Po 18 miesiacach więzienia prawie 
połowa uwięzionych została po pierwszem 
przesłuchaniu wypnszczoną na wolność, 
tak lekkomyślnie sędziowie śledczy z pro- 
kuratorją wydawali uchwały uwięzienia. 
Zapisanie imienia czyjegoś na jakimkol- 
wiek świstku, znalezionym przy rewizji, 
wystarczało do wydania uchwały uwięzie- 
nia, a opinia policji lub landrata, 1ż uwię- 
ziony znany jest jako gorliwy Polak L a- 
gitator, wystarczała do zatrzymania uwię- 
zionego w więzieniu przez przeszło półtora 
roku! 

Z początku prokuratorja uważała jako 
fakt, niepoirzebujący dowodzenia, iż ka- 
żdy, biorący udział w powstaniu przeciw 
Moskwie, tem samem zamierzał i zbro- 
dnię stanu popełnić przeciw Prusom. Gdy 
sąd tego wniosku bez dowodu uznać nie 
mógł, prokuratorja sięgnęła do świad- 
ków i przytoczyła zeznania dwóch Niem- 
ców, nieumiejących pa polsku , którzy w 
obozie w Królestwie słyszeć mieli rozma- 
wiających Polaków, iż po pokonaniu Mo- 
skwy, zjedzą Prusaków na śniadanie! 
Niemcy ci znani są jako oszuści (same 
pruskie urzędy takie im dali świadectwo 
moralności), a do tego jeszcze ulotnih się 
zupełnie! Dowód więc przez dwóch świad- 
ków nie mógł być poprowadzony! Proku- 
ratorja udała się tedy do dokumentów, 
to jest do rozmaitych odezw skrajnych 
stronnictw polskich, tak na lat kilka przed 
powstaniem, jak i podczas powstania wy- 
danych. Dokumenta te mają dowodzić, iż 
Polacy zamierzali odbudować całą Polskę 
w dawnych granicach, a więc ztąd wnio- 
sek, że wspieranie powstama przeciw Mo- 
skwie, pośrednio do tego celu zmierzało. 
Z odezw Mierosławskiego i jego stronni- 
ctwa prowadzi teraz pruska prokuratorja 
dowód zbrodni stanu przeciw hr. Dzia- 
łyńskiemu, f,ączyńskiemu i książętom 
Ćzartoryskiemu i Radziwiłłom! Wiadomo, 
iż stronnictwo Mierosławskiego w prze- 
szłym roku po dwakroć napadło Rząd na- 
rodowy w Warszawie i na kilka dni schwy- 
cić usiłowało Ster powstania, wydając o- 
dezwy i chcąc ustanowić swoim sposobem 
tajne rządy rewolucyjne w innych czę- 
ściach dawnej Polski. Oba razy nie po- 
wiodło im się w Warszawie, bo organiza- 
cja i sami powstańcy odmówili im posłu- 
szeństwa, a tem mniej jeszcze powiodło 
się im za granicami Królestwa. lbzisiaj te 
wobec narodu samego poronione dokumen- 
ta stronnictwa Mierosławskiego Wydoby- 
wa prokuratorja pruska i dowodzi z wy- 
danych w lipcu i sierpniu i później aktów, 
iż uwięzieni już przedtem, t. j. W Marcu 1 
kwietniu popełnili zbrodnię stanu! 

Fowięzić do dwieście osób, trzymac 
je przeszło półtora roku w więzieniu, 
wydać na to krocie i wytoczyć przed sąd 
publiczny sprawę przeciw nim — a teraz 
widzieć, iż nie miało się żadnej podstawy 
do procesu o zbrodnię stanu i skompro- 


mitowało się nietylko siebie, ale w ogóle 
cały rząd królewsko-pruski to istotnie 
musi wprawiać w rozpacz policję poznań- 
ska, prokuratorję i sąd śledczy! Ztad też 
pochodzą te ciągłe wikłania się. te sza- 
motania sie prokuratoji! Dzisiaj stawia 


oswiadczając, iż nie przywiazuje żadnej 
do niego wagi. Postępowanie to trwa od 
trzech miesięcy przed sadem. Przed-kilka 
dniami dowiedziawszy się, iż sądy an- 
strjackie skwalilikowaly pewne papiery, 
schwytane we wrześniu przeszłego roku, 
jako stanowiące zbrodnię stanu przeciw 
Austrji, przedlożyła prokuratorja pruska 
sądowi odpisy tych papićrów jako jedyny 
i ostateczny dowód, iż ci uwięzieni popel- 
nili zbrodnię stanu przeciw Prusom. Igno- 
ruje ona zupełnie, iż sady anstrjackie na 
mocy tych papierów skwalitikowały tylko 
te osoby o popełnienie zbrodni stanu, któ 
rym styczność i czynność bezpośrednią 
z temi papierami dowodzić można było, I 
ani na myśl im nie przyszło papierów tych 
odnosić do wszystkich o wspieranie powsta- 
nia przeciw Moskwie oskarzonych: ‘Nie od- 
noszono tu tych papierów nietylka do tych, 
eo powstanie wspierali przed wydaniem 
i schwytaniem tych papierów, podobnie jak 
wieżniowie berlińsey, ale nawet nie nska- 
rzano o zbrodnię stanu i tych, co później 
już wspierali lub brali udział w po 
wstaniu. 

Lecz tonący chwyta się brzytwy, mówi 
przysłowie. Prokuratorja pruska istetnie 
w sprawie procesu 0 zbrodnię stanu, to- 
czącej się obecnie w Berlinie, jest tonaca. 
Zamiast orderów moskiewskich i pruskich, 
zamiast wynagrodzenia za jej gorliwość, 
czeka tak ja jak i sad śledczy, jak i po- 
licję poznańską, zupełnie wprost odwrotna 
przyszłość. Już pogłoski chodzą, iż z po- 
wodu tego procesn minister sprawiedliwo- 
ści będzie musiał ustąpić wobec coraz 
głośniej i wyraziściej objawiającej się 
opinii publicznej narodu niemieckiego i 
niezadowolenia króla, iż tak rzady jego 
skompromitowano. Przekonani jesteśmy, 
iż sad berliński nie zechce policji, se- 
dziów śledczych i prokuratorji od nielaski 
ratować, i wyda wyrok sprawiedliwy, 
gdyż to jedno tylko może istotnie zasło- 
nić rządy królewskie od prawdziwej kom- 
promitacji wobec sumienia niemieckiego 
narodu i Europy. 


0 am 


Przegląd polityczny. 


Najj. Pan zagai Radę państwa nie we śro- 
de, ale w poniedziałek zrana. || 
Próżne bardzo s% dzienniki zagraniezne. 


Organa ceentrałów i liberalów wiedeńskich la- | 


mentują nad wielością procesów prasowych w 
Wiedniu. których było trzy w trzech miesiącach 
ostatnich. 

Botschafter ministerjalny tryumfuje znowu. 


iż kilku nowomianowanych nadżupanów komi- | 


tackich na Węgrzech pochodzi ze Średniej kla: 
sy, a nie z magnatów, i że przyrzekli słuchać 
bezwarunkowo kanclerza nadwornego i trzy- 
mać się konstytueji, rozumie się lutowej. 
Ciekawsze są dziś doniesienia z Weneckie: 
go. Korespondent PVulerlandu pisze dosłownie 
pod d. 8. bm.: „Nadszedł tu telegram, że w obw. 
Belluno przyszło do starcia między jedną ban- 
dą powstańców a wojskiem ces. Z obu stron 
byli ranni i zabici. Z wojska padł jeden zabi- 
ty i jeden ciężko ranny. Ilu zabitych ochotni- 
ków, niewiadomo. Szczegółów jeszcze nie ma, i 
dlatego z zastrzeżeniem pewnem podajemy te 
wiadomość, chociaż poehodzi z dobrego źródła. 
Że zresztą stronnictwo ruchu robi wszystko, a- 
by, jakto już kilka razy donosiiiśmy, formować 
bandy gerylasów i organizować także w We- 
neckiem rodzaj brygantyzmu w miniaturze — to 
rzecz powszechnie wiadoma, a zaślepienić nie- 
których ludzi młodych było rzeczywiście tak 
wielkie, iż pomimo niepowodzenia w Spilimber- 
gu i Maniago, dali się uwieść i usiłowa- 
li formować nowe bandy. Nie można też za- 
przeczyć, żę obok bandy, która improwizowała 
rabunek w prowincji Udine, uwijają się je- 
szcze inne, choć mniejsze bandy, mianowicie w 
prowincji Belluno, a jedna z tychże musiała 
mieć wzmiankowane spotkanie. Ubiegłego tygo- 
dnia tak tu, jakoteż w Treviso i Udine poare- 
! sztowano ajentów Mazziniego, których przeko- 


coś jako dowód, jutro cofa ten dowód, | 


Sobota 12. Listopada 1561. 


(ALEJA 


| nano, iż usiłowali werbować ochotników i orga- 
| nizować fakzwane bandy geryłasów, Także kil- 
ku italianisinów popadło w ręce sprawiedliwości: 
próbowali oni zbierać pieniądze d'a buntu. Zdaje 
się, iż niebawem w Paryżu myślą studjować 
sprawę wenecką, gdyż jak się dowiaduję, naj- 
znaczniejsze dzienniki trancuzkie: Stecłe, Journ. 
des Debats, Pays, Constitutionnel, France i Opi- 
nion nationale przysłały do Wenecji swoich re- 
porterów, aby donosili o tutejszym stanie rze- 
czy, i można być wnet przygotowanym na ten- 
dencyjne doniesien a z Wenccji w calej prasie 
franeazkiej. Bedzie to plastrem dla tych opty- 
mistów. którzy sławna konwencję wrześniową 
uważali za dowód przyjazni francuzkicj wzgię- 
| dem Austrji.* 

Francja. W nadzwyczaj spokojnym tonie pi- 
sze Consłitultonnel paryzki o polemice francuzko- 
włoskiej: „Dla Franeji przeniesienie stolicy wło- 
skiej było niezbędnym warunkiem zawarcia kon- 
weneji. Narodowe dążności maja jeden tylko 
cel: przejednanie [talii z papicztwem. W razie 
rewolucji w Rzymie. obydwie strony, Włochy i 
Franeja, mają zastrzeżoną sobie zupełną swobodę 
działania. O tych nadzwyczaj ważnych punk- 
tach wyraża się nowa depesza pana Nigry z d. 
30. pazdziernika stanowcza. Jej treść jest ja- 
sną i zwięzłą, dikt nie będzie już więcej po- 
między wierszami (©zytać. Wszyscy rozsądni 
ludzie we Francji i' Włoszech będą cieszyć się 
z tego rezultatu. o którym my ani chwili. nie 
wątpiliśmy, i który musiał nastąpić po lojalnych 
oświadczeniach obydwu rządów.* Zgoda Włoch 
z Franeją niezachwiana. — Cierpkie uwąci dzien- 
ników moskiewskich o zjeździe w Nizzy, któ- 
reśmy przytoczyli wczoraj, zniewoliły /a Fran- 
ce do krótkiej odpowiedzi. Wyznaje ona otwar- 
cie, że podróż cesarza Napoleona do Nizzy by- 
ła czystą kurtoazjąki nie przyszło wcale między 
obydwoma monarchami do mowy o politycznych 
kwestjach. . 

Dwór francóżki przeniósł sie do Compiégne. 
Dnia 10. listopada przybędzie tam pierwsza se- 
rja zaproszonych gości. Ponieważ wyszczegółnie- 
nie to świadczy o stopniu łaski dworu, więc nie jest 
bez interesu wiedzieć, że w pierwszym rzę- 
dzie zaproszonych są: książę Napoleon i ksie- 
Żna Klotylda, marszałkowie Vaillant, Magnan i 
Randon, jenerał Bataille, Baroche i Boudet, po- 
eci Emil Augier i Aleksander Dumas syn, ksią- 
żę Biboha i t. d. Czy i poseł włoski, p. Nigra, 
do pierwszej serji należy, mianowicie czy figu 
ruje pomiędzy ią resztą, która la France ozna- 
eża prostem „i t. d,“ dotychczas niewiadomo. 
W ogóle będzie wszystkiego 4 serje, a każda 
nie zabawi dłużej jak po 6 dni. Ponieważ spra- 
wa włoska idzie teraz górą, więe nikogo nie 
zadziwi. że książę Napoleon wielee u dworu 
wzięty, a korespondenci nawet przebakują, iż 
będzie mianowany prezydentem rady tajnej. 


Stronnictwo skandynawskie rozwija 
właśnie rach wielki na obu półvvspach. Mło- 
dzież tak cywilna jak i wojskowa woła wy- 
trwale o połączenie Danii z Norwegią i Szwe- 
cją. a jeźli były minister Hall od urzeczywist- 
nienia jej czyni zawisłą przyszłość Danii w 0- 
beenych okolicznościach, to jest on echem apo- 
stolstwa, które nie na darmo pracuje. 

Dnia 3. listopada przybyli do Sztokholmu 
deputowani norwcegscy na obchód uroczysty unii 
Szwecji z Norwegią d. 5. bm. Storthitg wysłał 
do tego T członków, między nimi prezydenta Har- 
| bitz, Stronnictwo skandynawskie obchodzić bę- 
dzie tę Wvczystość osobno. Oddzielność ta dała 
powód dziennikowi Vya dagligt Alehanda ikil- 
ku innym konserwatywnym, do wycieczek prze- 
ciw „krótkowidzącemu politycznemu skandyna- 
wizmowi.* 

Dziennik Nya dagligt Allehanda obchodził 
dnia 3. bm. dS7mą roczuicę swego istnienia. W 
roku 1767 wyszedł pierwszy numer tego dzien- 
nika. Jeszcze starszym dziennikiem jest urzędo- 
wy Posl och Inrikes Tidningar , który wkrótce 
| obehodzić będzie 221. rocznicę swego istnienia. 

Szwedzki lekarz, dr. Odmansson, który z 
polecenia rządu swego wyjechał do Moskwy, 
ażeby zbadać zarazę sybirską, donosi w spra- 
wozdaniu swojem. iż choroba ta w jednym z 
nawidzonych nią powiatów przyprawiła 0 ży- 
cie T1 ludzi, 5.560) koni, 1.549 sztuk bydła ro- 
gatego i 1.51% owiee. Z początku marlo wszy- 
stko, cokolwiek zastalo, a wlościanie bali się 
nawet grzebać padliuę, i rzueali ją do rzeki, 
która zawalona była nieżywemi zwierzętami 
i niosła zarazę dalej. Dzienniki moskiewskie 
nic o tem nie wspominały. 


O nafcie galicyjskiej pisze Pester Lloyd : 

„O ile dotąd wiadomo, znajduje się nafta w 
Galicji na dlugim pasie w kierunku poładnio- 
wo-wschodnim od Krakowa ku Lwowu i dalej. 
Najwiecej wydobywają w obwodzie samborskim. 
Na zachodzie zdają się być najkorzystniejsze o- 
koliee nowo-8andeckie nad Dunajcem. Brakuje 
wprawdzie stanowczych liczb, oceniających wiel- 
kość produkcji nafty w Galicji, lecz słychać, iż 
|w r. 1863 wywieziono 37.000 cetn, a w 1864 


r. do pazdziernika około 41.000 cetn. Że zaś i | 


Rokć Il. 


Przedpłatę przyjmują : 

Bióro Administracji „GAZETY NAKODOWEJ* przy 
uliry Walowej pod l. 285 m., tudzież wszystkie urzęda 
pocztowe austrjackie, 

UGŁOSZENIA (lnseraty) wszelkiego rodzaju przyj- 
inują się za Oplalą od miejsca objętesci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz opłaty stęplowe: 30 
centów za każdorazowe Uinieszczenie, 

Przedplatę i ogloszenia na calą Francję przyj- 
muje jedynie p. Ludwik Plonski w Paryzu Boule. 
vard du Prince Eugéne 59, 

W Wiedniu pryyjmuje ogłoszenia i prenunieratą 
bióro anonsowe n, Alojzego Oppelika, Wollzeile Nr. 22, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „France o,” 
LISTY rekłamacyjne nieopieczęlowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKOPISMA nadsylane du redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


użycie nafty w Galicji coraz większem się sta- 
je. przeto cyfrę tę podnieść można w ogóle do 
150.009 eetn. i 

Nasze handlowe tabele nie dają żadnego 
liczebnego wyjaśnienia o przywozie i wywozie 
nafty; że zaś wywozu i przywozu artykułu te- 
go zaprzeczyć nie można, przeto cyfra obu tych 
rubryk musi być obecnie małą, a z drugiej stro- 
ny pocieszającem jest, że produkt krajowy kra 
Jowe zaopatruje targi. 

Kto zna dotychczasowy bardzo niedostate- 
czny sposób wyszukiwania i wyzyskiwania źró- 
deł nalty, ten nie zaprzeczy, że ta gałęż prze- 
mysłu zdolną jest podnieść się bardzo wysoko. 
Nie można utrzymywać, aby dotąd choć jeden 
z galicyjskich produktów korzystał umiejętnie 
1 technicznie z wynalazków i doświadczeń ame- 
rykańskich — tak że nawet właściwego wiercenia 
świdrem ziemnym na serjo nie próbowano na 
wielką skalę, pomimo, iż wskazówki przy do- 
tychczasowej produkcji wzbudzają tę pomyślną 
nadzieję, iż nafta znajduje się i w większych 
głębiach. Nie można się poprawdzie spodziewać 
tak obfitych studzien, jak w Pensylwanii, n. p. 
Hermana Well, która w 24 godzinach wydała 
11.100 cetnarów nafty; jednakże według zdań 
kompeteninych, istnieją tu miliony cetnarów, i 
zależy tylko na tem, aby racjonalnem wierce- 
niem wyszukąć i wyzyskać naftę, która sie na 
powierzchni ziemi pokazuje, a której daleko 
wiekszych ilości w łonie ziemi domyślać się na- 
leży. Cena nafty u zródła może teraz wynosić 
6 do $ złr. wal. austr. za cetnar, a ralinowanej 
najlepszej jakości, 18—19 złr., która jednak 
przy więcej racjonalnem postępowaniu musiała- 
by spaść na 15 —16 złr. Przy takiej eenie mo- 
głaby nafta galicyjska konkurować nawet w 
Hamburgu, gdyż koszta przesyłki z Bochni do 
Hamburga, przez Bodenbach i kolej nadelbiań- 
ską wynoszą 1%, tal., do czego należy doli- 
czyć i cło 20 sgr. od cetnara. Cena amerykań- 
skiej wyczyszczonej nafty chwieje się w Ham- 
burgu latem między 8 —10tał., w zimie zaś przy 
zwiększonem użyciu podnosi się i w ogóle je- 
szcze bardziej chwiejną bywa. W krajach, dal- 
szych od morzą a Austrji bliższych, jeszcze ła- 
twiejszą będzie konkurencja dla nafty galicyj- 
skiej. W Wiedniu, głównem miejscu odbytu tej 
nafty, kosztuje cetnar w handlu eząstkowym 
blizko 30 złr., a w hurtownym 22—26 złr. Ža- 
łować tylko należy, iż władze miejskie nie pil- 
niejszego nie miały, jak obłożyć ten krajowy 
produkt podatkiem 2 złr. 50 c. od cetnara, gdy 
od oleju rzepakowego płaci się tylko 1 złr. 
Wcale to nie pomaga tej dopiero otwierającej się 
gałęzi przemysłu krajowego. 

Jasną jest także rzeczą, jak korzystny 
wpływ wywarloby podniesienie się tej nowej 
gałęzi przemysłowej na zużytkowanie drzewa 
(na beczki), na żywność i siły robocze w Gali- 
cji, w kraju tak nizko stojącym pod wzgledem 
przemysłu. Nader prawdopodobnem jest, iż o- 
prócz wydobywania nafty otworzyłyby się i in- 
ne gałęzie przemysłu, szczególniej podniosłyby 
się wyroby chemiczne, aby zużytkować odcho- 
dy naftowe, które teraz nie mają prawie żadnej 
wartości. Szczególniej wielką ekonomiczną war- 
tość miałobu dystylowanie, jeżeliby niedawno 
w wielu krajach patentowane przenośne narzą- 
dy gazowe okazały się praktycznemi. Miaste- 
ezka, odosobnione fabryki, dworce nawet, po- 
ciągi kolei żelaznych mogłyby za pomocą tych 
przyrządów zużywać odchody nafty na bardzo 
tanie oświetlenie gazowe. 

Galicyjskie źródła nafty przedstawiają za- 
tem tyle korzyści we względzie gospodar- 
stwa społecznego, iż powinny zwrócić na sie- 
bie publiczną uwagę. 

Latwo także być może, iż żródła nafty w 
tym kraju mieszczą w sobie podstawę wiele o- 
biecującej i olbrzymiej produkcji, mogącej o na- 
der ważne artykuły powiększyć nasz wewnę- 
trzny i zewnętrzny handel. 

Tych jednakże nie może być w Austrji ni- 
gdy podostatkiem, gdyż tylko produkcja, two 
rzenie nowych rzeczywistych wartości, może ją 
ekonomicznie zjednoczyć i wzbogacić." 
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Korespondencje Gazely Narodowej 


Ze Lwowa d. 8. listopada. 

(Stowarzyszenia rzemieślnicze. Kwestja ferminałorów). 
Vragnęliśmy aby nasze artykuły „O po- 
trzebie stowarzyszeń przemysło- 
wych” — (odbite już w osobnej broszurze: p. 
r.) -- dały powód do dyskusji dziennikar- 
skiej. Mamy nadzieję że przez takową rozpo- 
wszechni się w końcu jasne zrozumienie właści- 
wej dążności naszej, wypowiedzianej kilkakro- 
tnie w rzeczonych artykułach, t, j. abyśmy do 
pięli przez stowarzyszenia samoistności i nieza 
leżnośei w sprawach nietylko przemysłu i ban- 
dlu, ale we wszystkich sprawach krajowych, 
(str. 4, 10,28i49 broszurki „O potrzebieit. d.*) 
Uważamy to już za dobry początek, że do- 
syć liezne głosy odzywają się w tej sprawie. 
Musi to być ważna dla kraju sprawa, w której 
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każdy chce „wścibić swcje trzy grosze*. Nie 
mówimy tego w złem zrozumieniu, lecz owszem 
chcielibyśmy, aby tych „trzech groszów* było 
jak najwięcej. 

Dlatego powitaliśmy z radością uwagi szan. 
korespondenta „O terminatora ch“ (w do- 
datku do nr. 254 Gaz, Nur.). Porównanie organi- 
zacji rękodzielniczej zbudową gmachu, jakiego 
użył szanowny korespondent, jest bardzo trafne, 
użyte nawet przez nas w rzeczonej broszurce, 
z tą tylko różnicą, że my uważamy za funda- 
ment to, co korespondent nazywa dachem. We- 
dług zdrowego rozsądku, dzieci nie będą dobre 
jeżeli rodzice są źli; aby mieć dobrych uczniów, 
trzeba dobrych nauczycieli: aby dobrze prowa- 
dzić terminatorów, trzeba dobrych majstrów. 
Zwykłym zarzutem, jaki młodzież czyni, gdy 
się gani jej błędy, jest, żetrzeba aby starsi da- 
li przykład; i zarzut ten jest bardzo słuszny. 

Otóż chcieliśmy przez nasze wykazanie „po- 
trzeby stowarzyszeń“ doprowadzić starych t. j. 
majstrów do dobrych celów, zaczem oczywiście 
musi iść także polepszenie młodzieży rzemieśl- 
niezej. 

Nie przepomnieliśmy teź tcj młodzieży, mó- 
wiąć o dobrej stronie nauki teoretycznej dla 
rzemiosł (str. 20. broszury), o potrzebie stowa- 
rzyszeń wzajemnej pomócy między młodzieżą 
rzemieśiniczą i szkolną (str. 38.), o ułatwieniu 
dla młodzieży rzemieślniczej kształcenia się (str. 
45), o obyczajności starych i młodych (str. 47.), 
o wyszczególnianiu celujących (tamże), nieprze- 
pomnieliswy nawet o córkach (str. 40.) Naresz- 
cie mówiąc w zakończeniu „o położeniu funda- 
mentu dla dzieci“ przez stowarzyszenia, kogoż 
mogliśmy snadniej rozumieć pod dziećmi stanu 
rzemieślniczego, jeżeli nie ową młodzież, która 
się sposobi do rzemiosł t. j. terminujących ? 

Przyznajemy, że każda z kwestyj tu do- 
tkniętych może sama za sicbie być przedmiotem 
obszernej rozprawy — wtedy broszurka stałaby 
się książką, i przyznajemy w zupełności słu- 
szność zdaniu autora, że wychowanie najmłod- 
szego pokolenia rzemieślniczego t. j. terminato- 
rów jest zaniedbane, a nadewszystko przyzna- 
jemy jemu w rem słuszność, że złemu winni 
majstrowie. 

Uwagi szanownego korespondenta są ładnem 
rozwinięciem pospolitego przysłowia że „od 
głowy ryba cuchnie*, ale szanowny kore- 
spondent zdaje się nie wiedzieć na to innego 
środka, jak tylko „uciąć głowę”. W sztuce 
kucharskiej może to być dobrym sposobem, bo 
chodzi o zjedzenie ryby, ale w stosunkach spo- 
łecznych chodzi właśnie o to, aby dać Życie 
a nie wytępiać. 

Zli majstrowie i czeladź winni zaniedbania 
i zepsucia terminatorow, a więc sądzi korespon- 
dent, że nie trzeba majstrów organizować w 
stowarzyszenia pierwej, aż póki nic wychowamy 
dobrego pokoiemia termiuatorów. Ktoż ich wy- 
chowa, gdzie chłopców podzieć aby się nie 
psuli” Pewna jest, że niema nikt większego o- 
bowiązku do tego, jak sam stan rzemieślniczy. 

Ale jakże tego dokonać ? 

Stan duchowny i nauczycielski może uzu- 
pełnić brak wychowania domowego u termina- 
torów, ale rzemieślników z nich nie zrobi. Nie 
możną chłopców zamknąć w szkole dlatego, że 
się psują w warstatach, tylko trzeba wpły- 
nąć na zmoraiizowanie warstatów 
tj. majstrów i czeladzi, aby praca 
rękodzielnicza szła ręka w rękę zwy- 
chowaniem religijnem i szkolnem. 
Dlatego tonie wymagamy w broszurze: „O po- 
trzebie stowarz.” (jak nam szan. koresp. podsu- 
wa) aby oświeceńsze stany dawały swoje dzieci 
do rzemiosł, tylko aby rzemieślnicy sa- 
mi dbali onaukeę swoich dzieci, gdy 
je oddają do rzemiosł (str. 32). 

„Wychowujmy terminatorów, po- 
lepszajmy ichstan*,ale tego nie dokonany 
jeżeli sami nad sobą nie będziemy pracować. 
Pierwszym krokiem do tego i funda- 
mentem, nie dachem, jest organiza- 
cja stowarzyszeń rzemieślniczych, 
towarzystw wzajemnej pomocy dla majstrów, 
dla czeladzi, i takichże stowarzyszeń między 
młodzieżą rzemieślniczą i szkolną, skojarzenie 
inteligencji z rękodzielnictwem, wykłady i bi- 
blioteczki, zbiory modelów— a najgłówniejszym 
szkoły rzemieślnicze, o czem rozpisaliśmy się 
we wspoinnianej nieraz broszurze. 

Sądzimy, żeśmy się oezyścili od zarzutów, 
czynionych uam przez szan. korespondenta. 

Nie możemy pominąć w końcu wzmianki 
o zaniedbaniu instytucji tak ważnej dla kraju, 
a szczególnie dla stanu rzemieslniczegu, jakim 
jest Zakład drohowyzki. 

Myślimy, że do uratowania tego zakłału 
dla kraju mogą i powinny się przyczynić sto- 
warzyszenia rzemieślnicze, jeżeli raz wejdą w 
Życie, a będzie to ważnem <dopeinien.em tego, 
0 co woła szanowny korespondent: wy chow a- 
nia terminatorów. 


Zurych 2. listopada. 


Liczba Połaków w zurychskim kantonie do- 
chodzi do 300; z tych przeszło 200 już jest 
zatrudnionych. Zdziwieje się może, jakim spo- 
sobem dla tak znacznej liczby cbeych przyby- 
szów, nicznajacych często języka i obyczajów, 


znaleziono odj owiednią robotę. Najprzód zgodzo- | 


no się na to: że każile zajęcie, któremu tylko 
podołać możemy, jest odpowiedniem -- i tutaj 
znajdziemy klucz do owej zagadki. Każdy kto 
zażądał pracy, znalazł. Wdzięczność należy się 
głównie komisji umieszczającej, pod przewodni- 
ctwem zacnego Szwajcara, sekretarza mini- 
sterjum spraw wewnętrznych, p. majora Walde- 
ra; dalej rodakom, którzy dobrze pojąwszy 
swe położenie, nie wahali się w dłonie, które 
trzymały szable i pióra, pochwycić młot ko- 
walski. Byle pracować, byle swoim i obcym 


dowieść , że pogardzamy próżniactwem, że wła- 
snemi silami chcemy zdobyć sobie utrzymanie! 
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stało się hasłem tułaczów. Z liczby przeto 200, 
zaledwie kilkunastu otrzymało posady inżynie- 
rów, rysowników, lub inne umysłowe zatrudnie- 
nia: dwudziestu może pracuje w dwóch przez 
emigrantów założonych fabrykach papierosów, 
dwunastu w drukarni i w redakcji Ojczyzny, re- 
szta wfabrykach i u rzemieślników. Ci ostatni, 
w fabrykach i w warstatach pracnjący, naj- 
bardziej może zasłużeni. Ludzie co długie lata 
przywykli do wygodniejszego życia, dziś w po- 
cie pracujący po 13 godzin dziennie a niezło- 
mnie, wytrwale i z pogodą, ci doprawdy, sta- 
na się kiedyś przykładem silnej woli i nieza- 
chwianego charakteru i po powrocie do kraju 
najużyteczniejszy mi jego obywatelami. W Szwaj- 
carji nie brak rąk, konkurencja pracy wielka, 
zapłata dość niska. Jeden z naszych rodaków, 
dowódzca oddziału płockiego, pomieścił się w 
fabryce poreelany w Bendlikonie i za 13 go- 
dzin rob iy dzienniej dostaje 1*/, franka, kwotę, 
która zaledwie na biedne utrzymanie wystar- 
czy. W tejże w fabryce jest jeszcze kilku in- 
nych, również mozolnie pracujących. Polki, któ- 
rych także nie brak, szyją krawaty, bieliznę i 
robią pończochy dla tutejszych magazynów i z 
tego znajdują szezupły, lecz uczciwy zarobek. 
Praca podtrzymuje nas w nadziei i chroni od 
upadku ducha. 

Do instytutu politechnicznego zapisało się 
27, do uniwersytetu 8, (z tych 4 na wydział 
medyczny). Instytut politechniczny zwolnił Po- 
laków od opłaty; w uniwersytecie pobierają o- 
płatę dlatego zapewne, że nie zrobiono stóso- 
wnych starań. To spowodowało wielu nie nie 
mających do odstąpienia od zamiaru wstąpienia 
do szkoły głównej. Wpisowe, które każdy student 
obowiązany jest wnieść, wynosi dwadzieścia 
kilka fr., kwote dosyć wysoką dla kasy wy- 
gnańca, aza lekcje od każdego przedmiotu oso- 
bmo się płaci, tak samo jak we wszystkich uni- 
wersytetach niemieckich, honorarjum do kilku- 
dziesięciu a często nierównie więcej tranków. 
Żacny i uczony rektor uniwersytetu, p. Biidin- 
ger, słusznie tłumaczy się, iż od ostatniej o- 
płaty zwolnić nie może, gdyż ta stanowi do- 
chód profesorów, trzeba więc kolejno obchodzić 
wykładających i prosić o zwolnienie, co jest 
bardzo przykrem i na co nie każdy się od- 
waży. 

Myslę, że Szwajcarja, która nas tak go- 
ścinnie przyjmuje, szuka dla nas zajęcia, wiele 
wydatków z własnych ponosi funduszów, nie 
odmówiłaby nam korzystania z wykładów u- 
niwersyteckich, gdyby się tem zajęli ludzie 
znani i poważani od władz tutejszych. 

Kiiku rodaków zamożniejszych i niepra.- 
cujących na utrzymanie, także w próżniactwie 
czasu nie trawią. Wykładają bezpłatnie nie- 
znającym obcej mowy ziomkom język niemie- 
cki i francuzki. Słyszeliśmy, że jeden z nich 
ma wkrótce w języku niemieckim rozpocząć 
publiczne odczyty o historji upadku Polski i 
usiłowaniach dzwigania się z upadku, a prócz 
tego ofiarował kilkaset tomów polskich dzieł na 
użytek publiczny. Książki te będą początkiem 
biblioteki polskiej w Zurychu. 


Berlin 8. listopada. 


(D. P.) Krążyły tu pogłoski o ustąpieniu 
ministra sprawiedliwości. Jeden z koresponden- 
tów tutejszych do Br. Ztg wspomniał o nich, 
dodając, iż nie widzą mu się być uzasadnione. 
Kreu:-Zty złyma się, a szczególnie że wspo- 
muiano o ustąpieniu p. ministra w związku z 
procesem, toczonym przeciw rodakom naszym, 
a oraz iż nadmieniono o poruszeniu tej sprawy 
przez pewną wysoką damę moskiewską. Gniew 
niejpohamowany Areuzzeilungu prawie nasuwa 
myśl, że koniec końcem pogłoska mie była po- 
głoską. 

Pismo także poufne, Publicist, przy innej o- 
kazji, gdzie Kreuz Z/y puściła słówko o logice 
„talarowej,* wyraziło opinie, że Kreuz-Ztg zda- 
je sie zwarjowała, a jeżeli vie zwarjowała, to 
jest ..nieporównanie bezczelną.* Jużcić dzienniki 
poufne powinny się znać nawzajem, bo wiedzą 
sąsiedzi, jak kto siedzi. 

Robią teraz mieco hałasu w Berlinie dla 
broszury wysokiego wojskowego pruskiego, ma- 
jacej dawać skazówki co do polityki q:ruskiej 
w kwestji niemieckiej. Nosi ona napis „Kin 
preussisches Wort* a za godło „non sire ira“. 
Broszura wyznaje, że niema niemieckiej po- 
wszecinej mowy ludowej, ani powszechnego 
niemieckieco obyczaju, ani identycznych intere- 
sów materialnych, moralnych lub religijnych. 
któreby całe Niemcy obejmowały. Dzienniki li- 
heralne wytykają broszerze, że polityka anne- 
ksyjna tego rodzaju jest bardzo śliska. Mieczem 
tylko kraje można podbijać: lud tylko wolno- 
ścią pozyskać. 

Dziennik Publicist powiada, że dla sejmu pru- 
skiego rząd gotuje prawa: 1)o organizacji żan- 
darmów, 2) o komisarzach obwodowych w Po- 
znańskiem, 3) o więzieniu odosobnionem. Same 
wysoce konstytucyjne projekta! 


Wiedeń 10. listopada. 


(P) Pojutrze ma być otwarta Rada pań- 
stwa, a kiedy list ten będzie umieszczony, 
może już telegram poda wam główną treść 
mowy tronowej. Dlatego wstrzymuję się od po- 
wtarzania krążących pogłosek i domysłów roz- 
maitych w tym przedmiocie, nie chcące robić 
wyjątku od przeważnej części tutejszych dzien- 
ników, które tak mało co pewnego wiedzą o 
tem wszystkiem co się odnosi do Rady państwa, 
że nietylko same nie chcą stawiać żadnych domy- 
słów, ale nawet przestrzegają publiczność, aby 


' nie wierzyła dotyczącym wieściom dzienników 


prowincjonalnych. Systemtaemniczości ze strony 
rządu budzi ciekawość publiczności bardziej 
niż kiedykolwiek, bo może jeszcze nigdy przed- 
tem z takiem wytężeniem umysłu iz tak powa- 


źnem nastrojeniem nie wyglądano siów, które 
odczyta cesarz przy otwarciu Rady państwa, 
jak właśnie tego roku. Po przeszłorocznej mo- 
wie tronowej Napoleona należy się pod wzglę- 
dem ciekawości opinii publicznej niezaprzecze- 
nie pierwsze miejsce pojutrzejszej mowie od tro- 
nu, (dopiero w poniedziałek zagai N.Pan Radę 
państwa; p. r.) Przynajmniej w tej chwili na- 
leży się jej pierwsze miejsce, bo jeżeli nadzieje, 
pokładane w mowie tronowej, będą zawiedzione, 
Jeżeli takowa o polityce zagranicznej, o którą 
głównie wszystkim chodzi, albo żadnej nie bę- 
dzie zawierać wzmianki albo tylko ogólniki wy- 
mijające, natenczas oczywiście utraci ona to zna- 
czenie, dzisiaj do niej przywiązywane. O stosun- 
kach Austrji do Francji i Włoch, nie spodzi:wa- 
ją się tutaj prócz zwyczajnych ogólników, ża- 
dnych wyjaśnień bliższych od mowy tronowej. 
Natomiast mówią, iż co się tyczy Niemiec i 
Prus, rząd w mowie tronowej wystąpi z pozy- 
tywnemi wnioskami lub przynajmniej zamia- 
rami. 

Nie dosyć jest opinii publicznej w Wiedniu, 
iż w tych ważnych dla Austrji czasach oba- 
czy przed ławami deputowanych do Rady pañ- 
stwa świeżego ministra spraw zagranicznych. 
Chciałaby jeszcze koniecznie odmienić ministrów 
wojuy ilinansów. Jak się zdaje, pogłoski o za- 
stąpieniu p. Flenera przez pana Hock, a jene- 
rała Franka przez tlp. Kiiippowicza, były bez- 
zasadne, pod względem olicjalnym. Urzędowe 
organa zagłuszyły je swemi zaprzeczeniami. Z 
tem wszystkiem, charakteryzują one w sposób 
właściwy dzisiejszą sytuację, i dają poznać du- 
cha, jaki panuje w sterach politycznych. Wszak 
teki spraw zagranicznych, finansów i wojny 
są jedynemi sprężynami w działaniu na ze- 
wnątrz, a mężowie, którzy je dotąd piastowali, 
nie podobają się snać opinii publicznej, kiedy tak 
ochoczo przyjmuje wietci o ich ustąpieniu. Wia- 
domo zaś, że dotychczasowe ministerstwo nie 
grzeszyło i nie zjednało sobie niezadowolenia 
ogólnego przez zbytnią akcję na zewnątrz, lecz 
przeciwnie przez brak decyzji i niechęć do 
inicjatywy. 


Warszawa d. 9. listopada. 


Po kilkudniowym pobycie w Wierzbołowie, 
hr. Berg wrócił do Warszawy. Pobyt ten od- 
znaczył się tylko spadnięriem hrabiego z konia. 
Telegram, który doniósł o tem, zasmucił nie- 
mało Milutynów, Czerkaskich i całe koło na- 
szych cywilizątorów, a to dla tego, że telegram 
ten doniósł zarazem, iż hrabia nie poniósł ża- 
dnego szwanku, prócz stłuczenia nogi. Nie po- 
trzebuję powiadać, jakie uczucie żywi kraj dla 
Berga, a jednak prawdą jest, że Katkowcy w 
Petersburgu i Warszawie niezadowoleni z niego. 
Berg nie podniósl się do napisania takiego ra- 
portu do Petersburga jak Murawiew: „Aibo my 
wieszajmy, albo nas bedą wieszać” — jak upe- 
wniają dzienniki moskiewskie, na co z Carskie- 
go Sioła odpowiedziano,że rząd daje Murawie- 
wowi nieograniczone pełnomocnictwo i w niczem 
do jego wielkorządów mieszać się nie chee. 
Brak takiego raportu i brak takiego pełnomo- 
enictwa zastępują zesłańcy katkowowscy ile mo- 
żności swojemi czynami i dalszemi projektami; 
a kiedy Berg nie żądał nicograniczonego dla 
siebie pełnomocnietwa, więc wyrobili dla siebie 
stanowisko, dość niezawisłe wobec Berga. Wkrót- 
ce ma nadto ustąpić minister sekretarz Stanu 
Kongresówki przy boku cara, Płatonow, miej- 
sea swego kniaziowi Czerkaskiemu. Ukazy wio- 
ściańskie, ukazy darmsztadzkie i jugenheimskie 
widać jeszcze nie zadowalniają Katkowców; 
pragną jeszcze „energiczniejszego” męża przy 
boku carskim do spraw Kongresówki jak Pła- 
tonow. 

Posadę Czerkaskiego zająłby Trepow, za- 
trzymując urząd dotychczasowy. Bylby zatem 
Trepow zarazem i jenerał-poliemajstrem Króle- 
stwa t. j. ministrem policji wojenno-cywilnej z 
nieograniczoną prawie władzą nad wszystkimi 
urzędnikami, i ministrem spraw wewnętrznych 
Kongresówki i ministrem wyznań, i oraz głó- 
wnym referentem w komitecie urządzającym. Któż 
by wówczas przeczył genialności Trepowowi? W 
ogóle, jak upewniają Moskale, partja Milutyna, 
którego od dawna już Katkowcy obwołali przy- 
szłym ministrem spraw wewnętrznych Muskwy, 
coraz mocniej skupia się wobec partji hr. Ber- 
ga, który już wyżej doprowadzić nie może. Mi- 
lutynowcy poczynają już rozsiewać pogłoski o 
odwołaniu Berga z Warszawy, mianowicie z po- 
wodu że Berg zaczyna „faworyzować szlachtę.“ 
W samej rzeczy Milutynowcy tak utrzymuja. 

Warto posłuchać, jaki pod tym względem 
robią zarzut Bzrgowi. Jeszeze w lipcu za upo- 
ważnieniem samego Berga dyrektor skarbu 
przedstawił był radzie administracyjnej wnio- 
sek następmjący: Właściciele ziemscy, oddawszy 
czy to wszystkie swe grunta folwarczne. Czy 
też znaczniejszą ich część w posiadanie koloni- 
stow za opłatą umówionego czynszu, obecnie w 
skutku najwyższych ukazów o uposażeniu wło- 
ścian gruntami, pozbawieni zostali znakomitej 
części swych dochodów, w następstwie czego 
opłacenie należnych podatków skarbowych sta- 
ło się dla nich uciążliwem; czy zatem takie po- 
łożenie właścicieli ziemskieh nie wywołuje po- 
trzeby wydania wyjątkowego czasowego posta- 
nowienia, mająeego na celu ochronić ich od u- 
padku, a skarb od strat z niedoborów.“ 

Berg miał tedy użyć wszystkich Sprężyn, 
że komitet urzadzający mimo oporu Milutyna i 
Czerkaskiego wniosek ten przyjął i postanowił: 

„Zawiesić pobór zaległości podatku ofiary 
za czas od dnia 3. (15.) kwietnia r. b. do dnia 
1. stycznia 1865 roku, jako też pobór taki czę- 
ści rzeczonego podatku zarok 1865, jaka przy- 
padać będzie po datę wprowadzenia w wyko- 
banie przygotowującego Się obecnie rozkładu 
tegoż podatku, tym właścicielom ziemskim, któ- 
rzy z ogólnej rozległości należących do nich 
gruntów, podatkiem obłożonych, utracili na 


Tiac: włościan połowę przestrzeni, 
lub większą nawet część, nie włą- 
czają w to lasów.* 

Żaweszenia te mają być dopuszczone w 
następujęym stosunku: zawieszenie poboru 
połowy pdatku ofiary tym właścicielom ziem- 
skim, który utracili pół lub więcej do %, swych 
gruntów; try czwarte tegoż podatku tym wła- 
ścicielom zimskim, którzy utracili y, lub więcej 
ziemi; — i ałego podatku tym właścicielom, 
którzy na kozyść włościan oddali całą prze- 
strzeń zruntu ypodatkowanego. 

Jeżeli własciciel ziemski, który doznał po- 
wyższej ulgi w opłacie podatku ofiary, nie przed- 
stawi do dnia 1. (13.) czerwca 1865 r. projektu 
likwidacyjnego co do swego majątku, w takim 
razie ma utracić prawo do dalszej nigi w 0- 
pł.cie pomienionego podatku. Na pokrycie za- 
w.eszonej właścicielowi ziemskiemu zaległości 
podatku ofiary za rok 1864, nakazano zatrzy- 
mać kupony — ud listów  likwidacyjnych 
na sumę, odpowiadającą zawieszonej w poborze 
zaległości; a zawieszony podatek oliary zą rok 
1860 odzyskany być ma przez rozkład oliary 
na wszystkich kontrybuentów, podług nowej, o- 
becnie układającej się ustawy o tym podatku. 
Upownżnione rządy gubernialne do zawieszenia 
w poborze zaległości i rat bieżących podatku 
ofiary tym właścicielom ziemskim sktórzy żądać 
będą zawieszenia, przy złożeniu dowodów wła- 


ściwych, jako wykazana przez nich ilość "grun="= 


tów własnością ich będąca, rzeczywiście 
przeszła w posiadanie włościan, zaś komisją 
skarbu wyda w tej mierze rządom gubernial- 
nym stosowną instrukcję. — Pozwolono zawie- 
szać podymne z opłatą szarwarkową tym wla- 
ścicielom ziemskim, którzy połowę lub. więcej 
dymów, uważanych za dworskie, utracili na 
rzecz włościan, i w takim razie zawieszać im 
podatek powyższy, przypadający z całej ilości 
dymów, przeszłych na własność włościan. Ter- 
min, od którego mogą być zawieszane w pobo- 
rze zaległości podatku podymnego, przypadają- 
cego z tych domów, nie może być wcześniej- 
szym od pierwszego terminu poborowego tegoż 
podatku, przypadającego po oddaniu tych do- 
mów na własność włościan. 

Przytaczam naumyślnie szerzej to postanu- 
wienie komitetu urządzającego, opuszczając jæ 
szeże przepisy co do instancyj, przez które prze- 
chodzić ma podanie o zawieszenie wspomnianych 
wypłat podatku podymnego i Szarwarkowego, 
i które nabycie zawieszenia albo niemożebnem, 
albo od woli wojennych i cywilnych czynowni- 
ków zależnem czynią. Aby zaś tę wolę sobie 
zjednać, trzeba może więcej wyłożyć niżby sa- 
mo uiszczenie podatków wyniosło. W ogóle je- 
dnak ulga ta tak co do ofiary, jak podymnego 
i sząrwarkowego, jest iluzoryczną — bo ma- 
ło obywateli z niej korzystać może. Nietylko 
bowiem, choć grunta odebrano dziedzicom i 
przysądzono i oddano włościanomi innym, spra- 
wy te nie są ostatecznie nigdzie zatwierdzone, 
ale nadio nie wielu utraciło połowę i więcej 
swoich posiadłości dawnych. — A jednak i tej 
mniemanej ulgi Milutynowey Bergowi przebaczyć 
nie mogą. 

Cóżhy dopiero stało się, gdyby inne jeszcze 
ulgi nastąpiły, o których stronnicy Berga trąbią 
na wszystkie strony! I tak n. p. przypisują mu 
zamiar uproszezenia trybu administracji, zrefor- 
mowania taryfy celowej. Dalej, że kary za zale- 
głości podatkowe wprawdzie nie całkiem znie- 
nione, ale przynajmniej mają być zwolnione ;— 
dotychczas kiedy kto wpłacał zaległość poda- 
tkową, to bez względu na to, ile w właściwym 
czasie zaplacił, musi płacić sztrof od całej na- 
łeżnej kwoty; teraz zaś ma Berg kazać płacić 
sztrof tylko od kwoty zaległej. 

Sprawa włościańska nietylko dotąd nieroz- 
strzyguieta nigdzie, ale dotychczas nie nadeszły 
z Petersburga owe blankiety likwidacyjne, bez 
których sprawa ta żadną miarą krokiem ruszyć 
się nie może. Dla rządu zbliża się kłopot ciężki. 
W wicłu majątkach przypada na św. Marcin 
płacenie czynszu. Roku zeszłego włościanie 
czynszu tego nie płacili i aui dziedzie ani rząd 
ich nie egzekwował. Teraz rości sobie rząd 
pretensję do tego czynszu, chociaż dotąd ani 
listów likwidacyjnych ani nawet tahel likwida- 
cyjnych jeszcze dziedzice ni* mają, prawnie więc 
czynsz dotąd jest ich własnością. Pytanie tedy 
czy obowiązani do tego czynszu włościanie 
spłaca go ezy nie. Podobno płacić go nie zechcą, 
uważają się bowiem za wolnych od wszelkich 
zobowiązań, i jeźli rząd uważają za protektora, 
to nie zecheą go uznać jako egzekutora czyn- 
szów -w skutek  moskiewsko-komunistycznych 
agitacyj. p 

Wracając do powrotu Berga z Wierzbołowa 
dodam, że rozpuszczają tutaj — nie wiadomo 
w jakimby rozumnym celu — pogłoskę, że car 
już 4 pewnością przybędzie do Warszawy na 
wiosnę. Do tego czasu spodziewają się już usta- 
liċ nową takzwaną organizację Kongresówki; 
do tego więc e asu dodają, że stan wojenny nie 
będzie zniesiony. A nawet przed wiosną Die o- 
trzyma pozwolenia do powroiu żaden 2 tych, 
których drogą administracyjną, bez wyroku a 
nawet bez śledztwa wywieziono w głąb Moskwy, 
Z wygnanych tym sposobem miał Wołowski 
umrzeć w którejś wioszczynie w gubernii pen- 
zeńsziej, a Tadeusza Lubomirskiego Z żoną wy- 
slano z Niżnego Nowogroda dalej w głąb za 
karę — wspierał bowiem rodaków Wysnańców, 
którzy blisko niego zamieszkali. 

Słychać, że gdzieniegdzie Wy puszczono ija- 
kiego więżnia na wolność; ale natomiast więżą 
ciągle, i ciągle odchodzą Znaczne transporta na 
wygnanie, na posielenie,do. fabryk į kopalń. 0- 
kropne zdarzenie z więzniem stąnu w turmie 
kaliskiej, włościaninem Antonim Wysockim, i 
cyniczne przyznanie SIĘ do powodu jego samo- 
bójstwa w Uzienn. Warsz., wiadome wam zape- 
wne z tego urzędowego źródła, Nie pierwsza i 
nie ostatnia to z tajemnie więziennych, miano- 
wicie z czasu Śledztwa. 


? 


Z porą zimową coraz uciążliwiej daje się 

uczuć nakaz noszenia latarek po zmroku. Za- 
szła jednak ta ulga, że już łatwiej teraz dostać 
można uwolnienie od tego obowiązku — trzeba 
tylko sowicie opłacić urzędników policji. 
"_ Policja i oficerowie są tu jedynymi prawo- 
dawcami i oraz egzckutorami w sprawach nie- 
tylko politycznych, ale i'w finansowych, a na- 
wet sądowych. Prezydent Warszawy, jenerał 
Witkowski, któremn spekulacje z gruntami pu- 
stemi na Pradze się nie powiodły, podwyższył 
na własną rękę, bez zapytania komisji skarbu, 
podatek kwaterunkowy w Warszawie. W tych 
dniach uwięziono bogatego żyda, Przepiórkę, 
na prosty rozkaz Berga, i oddano pod śledztwo 
osobno do tego mianowanej komisji. Jako po- 
wód do tego czynu podają, że Przepiórka tak 
się zapuścił w lichwiarstwo, iż wielu majętnych 
obywateli miejskich przyprowadził do nędzy, a 
sądy nigdy mu nie mogły dojechać końca. © 

Z kolei warszawsko-brzeskiej miała pójść 
odnoga ku Wołymiowi. Podobno nie z tego nie 
bedzie:* dzienniki bowiem moskiewskie z całą 
zaciekłością uderzyły przeciw temu projektowi, 
wolając, że w skutek tej kolei Wołyń zostałby 
ściślej polączony z Warszawą niż — z Peters- 
burgien! , 

Od onegdaj bawi wenaszych murach jene- 
ra} Liiders, byłyć w zimie z roku 1861 na 1862 
namiestnik Kongresówki. — Kończąc dowiaduję 
się, że car miał przyrzec na wiosnę zjechać do 
Warszawy jakiejś deputacji, która go o to pro- 
sié miała, ale pod warunkiem, że do wiosn 
stosunkiw Kongresówce będą uregulowane. Ja 
określić to suregulowanie* — to będą wiedzieć 
zapewne dopiero ci, którzy na wiosnę będą u 
steru w Petersburgu. 


——— 


Kronika. 


Pozawczoraj wieczór przybył do Lwowa ksiądz ob- 
rządku s'owiańskiego, Szaszkiewiez (podobno brat rad- 
cy Ministerjalnego), i zajechał do hotelu tak zwanego 
„u Judki.* Gdy nazajurz do 40 godziny nie otworzył 
drzwi a "dopukeć się” nie” można” było, dano” znać 
do policji, przy której wyłamano drzwi i zastano księdza 
już niaiywego Zginął w skutek czadu czyli zagorzenia, 
Ma on być ojcem kilkorga dzieci i otrzymał świeżo dosyć 
korzystną parafię, i przybył w tej sprawie do Lwowa. 
Wieczorem przedtem z tej samej stancji odjechało dwóch 
podróżnych. i miało na czad zwracać uwagę gospodarza 
hotelu. 

Samobójstwo. Dnia 8. bm. przedpołudniem powie- 
sił się w domu pod nr. 5842/, pewien żyd machlerz, wy- 
sławszy poprzednio żonę do miastn, 

Wykaz policyjny. Dyrekcja policji lwowskiej zaa- 
reszlowala w miesiącu pażdzierniku 857 osób. Z tych od- 
dano sądom karnym 129, ukarano w policji sądownie 40, 
z 688 zaś postąpiono sobie w własnym zakresie działania, 
Na miejsce pochodzenia wydalono ĝi. 

Nowa stacja telegraficzna. Dnia 10. b. m. otwar- 
ty zostal w Jaworowis dla powszechnego użytku ck. urząd 
telegraficzny. z ograniczeniem na służbę dniową, 

Deput.cja. Czytamy w Gazecie Lipowskiej: „Od tu- 
tejszej gminy izraelickiej udaje się dzis d. 9. do Wiednia 
depulacja, złożona z pp. Lówensteina rabina i kaznodziei, 
tudzież starszych gminy: Adwokula Landesbergera, bankiera 
M. Rachmiela Misesa i kupca J. H. Bernsteina, aby Jego 
Fkscelencji, byłemu namiestnikowi a terażniejszemu mini- 
strawi spraw zagranicznych, panu hrabiemu Mensdorff- 
Pouilly, złożyć zyczenia gminy izraelickiej, która tym spo- 
sobem chce wyrazić uczucia swojej wdzięczności i przy- 
wiązania dla Jego Ikscelencji, tudzież pośrednio dla Naj- 
jaśniejszego domu cesarskiego. W podobnym celu przy- 


GAZETA NARODOWA z dnia 12. listopada 1864. 


D wn 


Konstanty Nigra. Znakomity włoski mąż slanu, 
którego imię jako głównego motora konwencji uzyskało 
rozgłos europejski, urodził się w reku 1828 w Villa Ca- 
stelnuovo, Ojciec jego, dr. Ludwik Nigra, służył jako fel- 
czer w armii napoleońskiej, a sam hołdując najiiberalniej- 
szym zasadom, wychował syna Konstantego w miłości 
do ojczyzny i jej wolnosci. Nigra oddawał się studjom na 
wszechnicy turyńskiej, a ukończywszy je, wstąpił w roku 
1848 jako ochotnik do batalionu strzelców, złażonogo z 
piemonckich studentów. W potyczce pod Rivoli di Verona | 
przeszyła mu kula lewe ramię, które chciano nawet 
na razie amputować. Powróciwszy do Turynu, otrzymał 
stopień doktorski i pracował odtąd w ministerstwie ku 
zadowoleniu wszystkich, następujących po sobie ministrów. 
którzy uznawali jego pilność i niezwykłą bystrość sądu. 
Gdy w roku 1855 jeżdził Cavour z królem do Paryża i 
Londynu, wziął Nigrę z sobą jako prywatnego sekretarza. 
Niebawem poznał go i polubił cesarz Napoleon a książę 
Napoleon uważał go za swego przyjaciela, W roku 1861 
towarzyszył Nigra księciu Carignan do Neapolu jako od- 
powiedzialny minister sianu, a polożywszy i tam wielkie 
zasługi dla swej ojczyzny, mianowany został pózniej po- 
slem, przy dworze francuskim, któryto urząd dotąd 
piastuje, 

Dziennika Literackiego wyszed! nr. 49 i zawiera: 
1) „Wielkie początki“ powieść J. K. Turskiego. 2) „Wy- 
chowaniea* powieść Alberla Gorowskiego. 3) „Wspomnie- 
nia“ poezje przez T. S. 4) Opowiadanie Walentego, 5) Mia- 
sta i miasteczka w Galicji; Baworów; c. d, 6) Przewodnik. 


Właściciel znalezionego jednego tomu leksyk=nu kon- 
wersacyjnego, zamykającego w sobie dalszy ciąg litery C 
i początek litery D, niechaj się zgłosi do Ekspedycji Ga- 
zety Narodowej, gdzie zgubioną własność odebrać może, 


Ostatnie wiadom:ści. 


Temi dniami zgromadzi się tajna rada ce- 
sarza Napoleona (conseil privé) na nadzwyczaj- 
ne posiedzenie. Chodzi o wybór dwóch nowych 
członków, gdyż przez śmierć kardynała Morlo- 
ta iksiecia Małakowy opróżniły się dwa miejsca. 

Przypisują znaczenie temu, że na czele za- 
proszonych do Compićgne gości wymieniony Zo- 
stał książę Napoleon. Ma to być w zamiarze zje- 
dnania sobie partji, którą książę reprezentuje. 
W sprawie włoskiej ma rząd francuzki przygo- 
towywać pomyślne manifestacje, które przezna- 
czone będą do zatarcia niekorzystnego wraże- 
nia, jakie sprawiły najnowsze ogłoszenia dyplo- 
matyczne. Manifestacje te mają być bardzo wa- 
żne, nawet heroiczne, a niektórzy utrzymują, że 
rozpoczną sie oddaleniem pana Drouin de Lhuys. 

W parlamencie włoskim nie przyszło je- 
szcze do uchwały o konwencji, a wiadomości 
telegraficzne ograniczają się tylko na doniesie- 
niach, który z posłów mówił za, a który prze- 
ciw konwencji. Partja czynu usiłuje tymczasem 
nadać rozruchom friaulskim większego znacze- 
nia. W Turynie odbyło się bardzo liczne zgro- 
mądzenie pod prezydencją posła Brofferio, w 
celu obmyślenia pomocy dla powstańców. Boggio 
oświadczył się namiętnie za powstaniem we- 
neckiem i zawczwał do składki dla powstań- 
ców. Mityng ten, na którym odczytano także 
list Garibaldego, zakończył się okrzykami: 
„Niech żyje Rzym! Niech żyje Wenecja!* 

Carewicz przybył z Wenecji do Medjolanu. 
Książę Humbert pospieszył oddać mu wizytę. 

Z Rzymu donoszą o coraz bardziej wzma- 
gającem się rozbójnietwie. Wysłano nowe od- 
działy wojska papiezkiego przeciw brygantom, a 
minister wojny zapewnił w osobnym dekrecie 
szczególne wynagrodzenie tym żołnierzom, któ- 
rzyby odnieśli rany w potyczce z brygantami. 


poseł w Wiedniu, 
wój rząd do wzięcia trzechmiesięcznego urlo- ' 
pu. Okoliczności tej przypisują polityczne zna- 


czenie. 


Zawiązana od niedawna 
towarzystwo, które wytkneło sobie jako cel znie- ' 


Sienie aktów unii, 


irlandzki parlament połączony jest z angielskim, 


ogłosiła memorjał, 


stkie skargi irlandzkie na Anglię. Dokunient ten 
ma być tylko początkiem całego szeregu publi- 
kacyj, które na wszelkie żyjące języki przeło- 
żone i po całym kontynencie rozpowszechnione 
być mają, aby się cały świat przekonał, 
bezprawia, o które Irlandja oskarza Anglię, wą 


prawdziwe. 


Z Drezna dowiaduje się Wanderer o gro- , 


znej nocie, która 


od gabinetu petersburgskiego do rządu saskiego, . 
i wznieciła tam żywy niepokój. Nota zaczepia ' 
podnosząc, że komisarzowi Jac- 

kowskiemu , który 


o rok zeszły, 


narodowego 


cznych, sąd saski 


rządowi petersburgskiemn, chociaż tenże za po- 
delegowanego jenerala Kotze- 
buego dostał do rąk papiery, które się odnoszą 
do tego svrzyjania usiłowaniom polskim i przed 


mocą umyślnie 


niejakim czasem 


jędnem miasteczku saskiem (Loschwitz) w taj 
nej drukarni. Jenerał Kotzebue dowiedział się o 
treści pism drogą poufną od jednego urzędnika 
saskiego. a reklamując u p. Beusta, otrzymał 
odpowiedź wymijającą. 
storyczna tej noty, która po długich i szerokich 
trazesach przychodzi w konkluzji do sformuło- 


wania pretensji, 


Jasno swych nieprzyjaznych 


dem Moskwy, dał 


Ostatnie wyrazy depeszy dają Saksonii dobrą 
radę, aby się pozbyła ministra Beusta; usunię- 
i odebranie urzędu konzulowi 
skiemu w Warszawie, 


cie jego 


na razie. 


Z gubernii kurskiej donoszą o rozstrzelaniach 
za pożary. Sprawcami są Moskale. 


W Wiedniu wyszła w tych dniach polity- 


czna, inspirowana, 


tułem: „Przyszłość Austrji.* Treść tej broszury 
można oddać w następujących słowach 
strja nie powinna anipodsycać ani niszczyć Da- 
dziei państw północnych, że ją ujrzą jako trze- 


cią w przymierzu. 


winna z podobną nadzieją państw zachodnich. 
Austrja musi ekwilibrować pośrodku 
się jednej stronie bardziej przyciągnąć lnb « de- 
pchnąć, niż drugiej. Państwa wschodnie 
chodnie łączyć a zarazem dzielić — oto istotne 


zadanie Austrji. 


„Wtedy Austrja będzie dobrodziejką i uspokoi- 
cielką Europy, gdyż wobec jej mądrze obmy- 
słonego stanowiska między mocarstwami, zni- 
uzurpacyjne chetki. 
— twierdzi 


kną wszystkie 
Niemczech 


a Moskwa na Wschodzie, nie będą się już ubie- 


gały o hegemonię, 
necji, Francja zaś 


strjackiej, a Anglia kontentować się będzie pro- 
centem tej powszechnej przyjaźni. Gdy się tak 


operował w Dreźnie, 
przychylność. Pomimo szczegółowych doniesień 
i instrukevj ze strony władz moskiewskich o 
istnieniu tych prywatnych zabiegów dyplomaty- 


będą takze do Wiednia z tą deputacją deputacje gmin 


zraelickich brodzkiej i krakowskiej.“ 


Część urzędowa. 


C. k. krajowa dyrekcja finansowa we 
Lwowie mianowała pozostających w stanie 
rozporządzałności asystentów urzędów rogat- 
kowych Jana Szczudlowskiego i Jó- 
zela Łukasiewieza asyslentami urzę- 
dowymi manipulujących urzęilów cłowych. 
Firma w Zloczowie wpisana: Fabry- 
ka skór przemyślańska, czyli garbarnia hr. 
Potockiego, prokurę zaś tej fabryki udzielił 
Alfred hr. Potocki p. Tadeuszowi Henzlowi, 
— DKdyktn. Sąd obwodowy zloczowski 
zawiadamia o nakazie płatniczym, wydanym 
dla Kalmana Dubinera i Mendla Hoilperna. Ku- 
rator pan adwokat dr, Landau, Lwowski kra- 
jowy 1 handlowy sąd zawiadamia o pakazie 
płatniczym Władysława hr. Huninickiego. Ku- 
rator pan dr, Czemerydski. — Sąd ohwodo- 
wy stanisławowski uwiadamia o nakazie pła- 
tniczyiu dla Wilhelma Wagnera Kurator pan 
adwokat Dwernicki. — Sąd obwodowy stani- 
slawowski wzywa do złożenia wekslu przez 
Wną Paulinę Wolanską na 2000 złr. wysta- 
wionego. — Powiat łańcucki powoluje da po- 
wrotu Wojciecha Zatońskięgo z Przedmieścia. 
Sąd powiatowy w Ślemieniu zaw, Ale- 
ksandra hr. Branickiego o pozwie Wojciecha 
Trzopa i Szymona Chrząszcza względem grun- 
tów wa wai Stryszawie, Kuralor Józef Stilk 
w Suchej. — Sąd miejski w Krakowie zawia- 
damia Stanislawa Karczyńskiego. Andrzeja 
Hawrylę i Łucjana Kowalskiego o pozwie A- 
polinarego Korczyńskiego. Kurat. Kański i 
Korecki. 
Lieytneje. W Baranowie 12, grudnia 
1864, 9. i 25. Stycznia 1865 sprzedaz rucho- 
mości Karoliny z hr. Krasickich Skorupko: 
wej. Władza obwodowa w  Brzezanach 
przyjmuje do 5. grudnia b. r. oferty w celu 
zabezpieczenia konserwacji goscinca brzezań- 
sko-zloczowskiego. Wadjum 259 złr. 60 ct. — 
Miejski delegowany sąd powiatowy w Sam- 
borze przedsięwezmie I, 15. i 22. grudnia 
1864 sprzedaz realności Jana Staszynego w 
Olszaniku, na 545 złr. ocenioną, — U powia- 
towej dyrekcji skarbu w Tarnowie dla wy- 
najęcia dochodów od wyszynku wina i od mięsa 
21 listopada b, r. w Tarnowie. 22. listopada 
w Baranowie, 23. list. w Jasle, 23. w Tu- 
chowie, a24.list. w Tarnowie na podatek kon- 
sumcyjny od mięsa, A 
U c.k. fili komendy artylerji zbrojo- 
wniczej we Lwowie sprzedaz uprzęzy roz- 
maitej, starych rzemieni, żelaziwa, stali, mo- 
siądzu, postronków i szmat; d, 18, listopada 
— Dnia 23. listopada dla wydzierzawienia 
myta mostowego w Krzeszowicach za Krako- 
wem. — Dnia 17 h m. dla wydzierżawienia 


W londyńskich kołach 


x rów 


dochodów Kkonsumcyjnych od mięsa w Gorli- 
cach obwodzie sandeckim. 


w 


Gospodarstwo, przemysł 


i handel. 


Wybory do lwowskiej Izby hban- 
dlowej. W końcu b, m. nastąpi wybór je- 
dnego członka i czterech zastępców ze stanu 
handlowego, jednego członka i jednego zasię- 
pcy ze stanu przemysłowego, do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej, który na mo- 
cy prow. ust. z dnia 26. marca 1850 i odno- 
śnych rozporządzeń w nasiępujący sposób 
odbyć się ma: 

1. Na członka i zastępcę ten tylko po- 
wołany być mo48, w którego osobie połączo- 
ne są następujące kwalifikacje: a) Obywa- 
telstwo panstwa austrjackiego; b) pewne u- 
zywanie wszelkich praw cywilnych i polity- 
cznych; c) wiek najmniej lat 30; d) najmniej 
pięcio-letnie posiadanie i samodzielne wyko- 
nywanie lub pięcio-letnie samodzielne zarzą- 
dzanie przedsiębiorstwem przemysłowem; na. 
koniec e) stałe zamieszkanie w miejsu Zasia- 
dania Izby. Osoby występujące mogą być 
na nowo obrane 

Wylączeni są od powołania ci wszyscy, 
na których majątek ogłoszoną została upa- 
dłość, a którzy swych wierzycieli nia zaspo- 
koili, jako leż ci, co winnymi zostali jakiej 
zbrodni lub przestępstwa albo wykroczenia, 
pochodzącego z chciwości zysku. lub obraza- 
jącego moralność publiczną, albo nareszcie 
skazani z powodu innej jakiej praw obrazy 
pa karę aresztu najmniej półrocznego. 

2. Powołanie członków izastępców usku- 
tecznia się przez wybór bezpośredni. Prawo 
wybierania przysłuza jedynie osobom, które 
w czasie odbyć się mającego wyboru po- 
siadają: > 

a) wszystkie kwalifikacje wyzej pod a) i b) 
wzmiankowane i nie ulegają wyłączeniu z 
powodów tamże nadmienionych. nadto 

b) w miejscu zasiadania Izby prowadzą 
profesję jaką na własny rachunek lub jako 
genan jawni. 

3. Aby uzyskać przekonanie, koma przy- 
sluża prawo wybierania, sporządzona będą 
na podstawie przez Izbę handlową i przemy- 
słową udzielonych wykazów, listy uprawnio- 
nych, i złożone do przeglądu w dniach poni- 
żej wyrażonych. celem wniesienia reklamacji 
W niżej oznaczonym terminie prekluzyjoym. 

Reklamacje rozstrzygać będzie właściwa 
komisja wyborcza, złożona z komisarza jako 
przewodoiczącego, jednego członka z rady 
miejskiej, kilku mężów zaufania ze stanu ku- 


wzbudza to uwagę, że lord Bloom 


dyplomatycznych 
field, angielski 


pców i przemysłowców i pisarza protokołu. 

Komisja ta obwieści reklamującym swoją 
decyzję, Sprostuje listy osób uprawnionych, 
wydawać będzie na podstawie onych kar- 
ty legitymacyjne do czynności wyboru i 
doręczy lakowe uprawnionym wraz Z ozna- 
czeniem liczby i kategorji wybrać się mają- 
cych członków j zastępców, tudzież dnia i go- 
dziny. w której czynność wyb ru nastąpi. 

4. Czynność wyboru odbędzie się publi- 
cznie, i to albo ustnie oddaniem głosu przed 
komisją wyborczą, lub też pisemnie przesła- 
niem opieczętowanych przez wyborców i pod- 
pisem opatrzonych kartek głosujących. 

Z koncem dnia wyborów nastąpi aglo- 
szenie rezultatu wyboru. Kto z obieralnych 
dlu wzmiankowanej kalegorji otrzyma! sto- 
sunkowo największą ilosc glosów, tn uzna- 
ny będzie obranyim; przy równej ilości gło- 
sów rozstrzyga los, który wyciągnie jeden z 
z członków komisji wyborczej. Wszelkie de- 
cyzje tej komisji w rzeczach, należących do 
joj zakresu działania. obowiązują stanowcza. 

5. Wybranych uwiadomi komisja o wy- 
borze i ci są obowiązani, oświadczyć się 
względem przyjęcia wyboru w przeciągu 
trzech dni, od dnia otrzymanego uwiadomie- 
nia. Jeśliby który w tym terminie nie dal 
takiego oświadczenia, alody w miejsce jego 
obranym uznany będzie ten, który po nim o- 
trzymał najwięcej głosów» . 

C h. namiestnictwu przedłożony będzie 
wykaz wybranych. 

6. Przy tym wyborze mają głosować ku- 
pey tylko na członka i zastępców ze stanu 
kupieckiego, przemysłowcy zaś tylko na 
członka i zastępcę Ze stanu przemysłowego, 

1. Stanowi się co do osób, prawo wyhie- 
rania miać mogących, zgodnie z dawniejszym 
w tej mierze procederem, jako minimum cen- 
zusu wyborczego druga klasa podalku zarob- 
kowego. p 

8. Listy osób, prawo wybierania mają- 
cych, złożone będą do przeglądu w sali ra- 
dnej Magistralu od 21. włącznie do 23. listo- 
pada b, r. w godzinach urzędowych od 9 z 
rana do l z popołudnia. w których dniach 
odbywać się takze będą czynności legityma- 
cji osób uprawnionych. Wzywamy przelo 
kupców i przemysłowców naszych, aby nie- 
zaniedbując tego terminu, licznie SIę zgfaszali 
do legityimacyj. Do wniesienia reklatnacyj 
wyznacza się dzien 24. listopada b. r. Dzien 
wyboru wyrażony będzie na karcie legityma* 
cyjnej. Tylko osoby, kartami legitymacyjnemi 
opatrzone, otrzymają przystęp do wyboru. 


— Kraków 8. listopada. (Ceny targo- 
we.) Mierzyca pszenicy 3.68%, żyto 237'/,, 
jęczmień 2.30, owies 1,38, ziemniaki 1,3244, 
cetnar siana 1,13, słomy 85 ent. 


| 
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upoważniony został przez 


„irlandzka liga“ 


mocą których od roku 1800 | 


w którym zebrane są wszy- 


że 


miała nadejść temi dniami ji 
ing. 


imieniem polskiego Rządu 
okazywano 


nie dał żadnych wy aśnień 
znalazły się przy rewizji w 


Taką ma być treść hi- 
koło, 


aby rząd saski dowiodłszy gdzie 


zamiarów wzglę- 
jej teraz zadośćuczynienie. ; 
szenie 


sa- 
zadowolniłoby Moskwę 


jak mówia, broszura pod ty- 


„Au- 


Tak samo postępować po- 
i nie dać 


i za- 


Prusy w | ełowe 


inspirowany autor — 


1 
Włochy nie zapragną We- | 
niczego oprócz przyjażni ai- 


— Rzeszów 4. listopada. (Ceny targo- 
we.) Mierzyca pszenicy 3.1214, zyla 1.95, 
jęczmienia 1.7714, owies L.21/ą, ziemniaki 1.10, 
sąg drzewa twardego 10 złr, miękkiego 6.50. 

— Biała 5. listopada. (Ceny targowe.) 

Mierzyca pszenicy 4.20, żyta 2.48, jęczmienia 
2.50, owsa 1.50, cetnar siana 150, slo- 
my 1.74. 
Bankruetwa w Pradze d, 6. b. m.: 
Karl Kuhn, Karl W. Klaar, i manufakturzysta 
Friedrich Trenkwald. Prócz tego donoszą o 
bankructwach kilku w Tryeście, w Hambur- 
gu dwóch firm zbożowych, i ha Szlązku pra- 
skim jednej. 


Przyjechali d. 10. listopada. 

Pp. Szeliski Ł. z Chodaczkowa, Jodko J. 
z Moskwy, Niezabitowscy Ł. i F. z Zamecz- 
ka, Krasnopolski K. z Potoczysk, Starzyhski 
B. z Durewni, Wiszniewski W. z Siedlisk, 
Głowacki W. z Nagowa, Geisler A. z Rzeszo- 
wa, Biesiadecki W. z Sieklówki górnej, Czaj- 
kowski M. z Żyrawy, hr. Komarnicki R. z 
Chorobrowa. 


Wyjechali d. 10. listopada. + 

Pp. Raffalovich L. do Odessy, Gorajski 
K. do Umieszcza, Kryworotów G. do Odesy. 
Lewicki M, do Koniuszek, Starzynski B, dlo 
Derewni, Papara H, do Zubówmostów, Zu- 
kowski K. do Stanisławowa, hr. Łączyński H. 
do Dmytrowic, hr. Dzieduszycki K. do Nie: 
sluchowa, Szeliski K, do Wiednia. 


—_— a 


| Dają | tądną 

Kurs iwowski, [w.a | w. a. 

z dria 11. listopada. gl. | ct{ gl.j ct 
Dukat holenderaki , , «: .| 5147 5|52 
Dukat cesarski . . += 5/50} 5,55 
Moskiewski półimperjał 9/50] 9 62 
Moskiewski rahel srebrny 1/81] 1:83 
Moskiewski rubel papierowy .| 1/46] 1/48 
Pruski talar kur. « « » „| 1173] 1175 
Balic. listy zast. w. a. Ë 73/65] 74 28 
Galic listy zast m k. 17/30 78 07 
Galicyj. oblig. indem. 33 74.38] 75 01 
Pożyczka narodowa ea] 80,24] 80 96 
Akuja koleś żel. gnu „7 41237 38 239 75 
fe R S a 
Telegrafowany knrs wiedeński, W- .. 
z dnia 11. listopada gl.jet 

Oblig. długa pars. 5*/ za 100gl.m.k | 71 35 
Pożyczka nar. 1854 5%, za 100 gl. m. k.! 80 50 
Losy z r. 1360 TERAS. | 95)-= 
Akcje bauku uarod. za 1000 gl. "783 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 179 — 
London 10 fant szterlingów 116 85 
Dukaty cesarskie sztuka . TYSBOG TT 
Srebro za 100 zir. w. 8. 116 — 


rekonesanse 


teren polityczny ugładzi, zaproponuje Austrja | cw 4. 
kongres, którego zadanie ograniczy się na po- | 
wszechnem rozbrojeniu. Co się zaś tyczy spraw | 
p TR OOE TRT TT T GE GG Goli 


trwają 


3 


wewnętrznych, to Wenecja zaspokojoną zosta- 
nie reformami i tym sposobem system państwa 
konst;tucyjnej Austrji po długich przejściach 
czyśćcowych zostanie udoskonalonym.* 

Jak się tedy pokazuje z tego streszczenia, 
poltyka, którą proponuje Austrji półurzędowa 
broszura, jest to ta sama, jakiej się trzymał pan 
Rechberg. Mówiono zaś o tej dwulicowej poli- 
tyce, że ekwilibrujac między dwoma stronami, 
nie zjednała sobie nikogo a zraziła wszystkich, i 
, że właśniep. Rechberg padł ofiarą takiej połowi- 
; cznej dyplomacji. Tymczasem autor broszury za- 

pewnia przeciwnie, że polityka taka jedna Au- 
,Strji wielu przyjacioł. Cała ta publikacja inspi- 
rowana nosi zresztą na sobie cechę wyłącznie 
centralistyczną. Mówiąc o wewnętrznym stanie 
monarchii, nie wspomina ani słówkiem o We- 
grzech i oddaje hołd systemowi, którego się 
w sprawach wewnętrznych trzyma p. Schmer- 


O powstańcach friaulskich donosi Gazet/a 
ufficiale di Venezia d. 8. b.m.: „Banda zbrojna, 
której jak wiadomo powiodło się uciec w góry 
friaulskie, i o której od kilku dni nie można 
było mieć żadnych wiadomości, została przed- 
wczoraj dostrzeżoną przez patrol rekonesanso- 
wy na grzbiecie góry Rauth w pobliżu góry Ca- 
stello, zkąd dała kilka strzałów i zepchnęła bry- 
ły skał, przez co trzech żołnierzy zostało zranio- 
nych, a potem znikła, i nie można jej było dognać. 
Nie wiemy czy ta sama, czy jak prawdopodobniej 
inna banda wczoraj o świcie w sile około 50 
ludzi zbrojnych i ubranych w koszule czerwone, 
pokazała się w Venzona, wielkiej wsi powyżej O- 
spedaletto na gościńcu do Montebbana, zabrała 
konie poezmistrzowi i poszła drogą do Krainy. 
Z Udine wysłano natychmiast potrzebną siłę 
wojskową, aby ścigać bandę i zapędzić ja w 
utworzone z wojsk, które obsadziły te 
góry, gdzie nasamprzód pokazali się zbrojni i 
ciągle." Vaterland 
wiedeński, którego korespondencję przytaczamy 
powyżej w Przeglądzie, powiada na to: „Ogło- 
to w dzienniku urzędowym, po wszy- 
stkich tych doniesieniach, które przedstawiały 
powstańców jako rozbitych i rozprószonych, 
wydaje się co najmniej niespodzianką.* 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 12. listopada. 
Ztg. ogłasza odręczne pismo cesarskie z 
dnia 9. listopada, mianujące feldmarszałka- 
porucznika barona Franciszka Paumgarten, 
namiestnikiem i komenderującym Galicji 
i Bukowiny. 

Zagajenie Rady państwa nastąpi dzi- 
siaj o godzinie 11. przed południem. 

Frankfurt d. 11. listopada. Tele- 
gram z Wiednia w Frankfurter Zig. do- 
nosi: „Przybyła tu pruska odpowiedż na 
austrjacką somacje cłową. Prusy zgadza- 
Ja się w zasadzie na przyszłe połączenie 


Wiener 


Austrji z niemieckim związkiem 


Cłowym. 

Kopenhaga d. 11. listopada. Lands- 
i ting przy przepełnionej widzami sali przy- 
'jał traktat pokojowy 55 głosami prze- 
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Wiedeń 10. listopada. 


Metaliki na wal. a. 


4 Pożyczka narod, . 
„ Metaliki nı m. k. 

„ Obl. ind, niż. austr. 
4 n  „ węgieru, . 
> s o» Chor. i ban. 
A no» Balieyjsk. 
A „n on bukowińs. 
4 »  »  Siedmiogr. 


Pożyczki loteryjne. 
Losy Tosya z 155 : 
1 » 


8 ~ „ 1860 
s „ 1864 
kredytowe . 
ks. Ester hazego 
ks. Saim . 
hr. Pallfy . . 
ks. Klary „, . . 
hr St. Grenois . 
miasta Budy. „_, 
„ ke. Windischgrätz . 
„ hr. Waldstein. . 
„ hr. Keglevich i. . 
t Rudolfa: WEDE . 
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Akeje banku Í przem 
Banku narod. żustr, . 
anglo-austr. ) 
Zakładu kredytowego . 
Kolei półn. Ferdynanda 
„ galicyjskiej . . 
czerniowiec., 6 wpł. 25/0 


Kursa zagraniczne 
(3-miesięczn. ) 
Augsb. 100 złr. nr. 
Frankf. u. M. 100 „, . . 
Hamb, 100 mark. 
Loudyn 100 fun.. . . . 
Paryż 100 frank. ©.. 


Warszawa 10. liatopnda. 
rubli 


Półimperjały . 

Listy zastawne III ok. 
kupon. 

Akcje koł. żel. war.-wied. 

Akcje kol. żel. war.bydg. 


Paryż 10 ilst>pada, 
Renta 8% . . . . 


Londyn 10. listopada. | pony gol 


Konsole . . : . . 


sa 


Płacą | Żądają 
złr. | et.fzłr. | ct. 
«| 67110} 67:20 


„166 t00] 156150 
89/50] 89175 
94,60] 94|70 
126 20 
„|106 00 
2550 
25175 


85,25 
.| 31,75 
26 |50 


26/30 
19:00 
18,00 

„| 13100 

„| 11,60 


83 00 
178 19 
„|192 00192 10 
1238 501238 75 
„| 48100] 48 50 


l 
15] 98 25 
20] 98 30 
871404 87. 60 
116 ,50ĄIIU 7 
| 46 30] 46 
l 
00 00 
14 7) 
00 19 
80 00 
86 00 
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4 GAZETA NARODOWA z d. 12. listopada 1864. 


Majetność 


ud pn. e PA M 


MNANNNSNONNSONNNOSNNNSSNNANNA | (go TEG S Laiu |  Styrylski Sok ziołowy 


? niony środek pro- 


i 


MA Pa sty i tani, a nie- dla cierpiących na piersi 
7 8 r NY) o Noss Ka zawodny przeciw flaszka po 80 ent. 
è fì a PORGATIVES 4A najuporczyw -- INGE EF 
do sprzedania ako N L 0 h jena „mjaporczys. | ENGELHOFERA 
9 dzeniom, żółci- Esencja muszkułowa i nerwowa 


zamuleniu Ło- flaszka po 1 złr. w. a. 


| pln anna e, Dr. Krombhołca 
AA k aa | 1046 Likier żołądkowy 29—12 


k ka, wyrzutom flaszka po 50 ent. W. a. 


ace | Dr BR UNNA 
"RR Arik Stomaticon (Woda do ust) 

wi rekularno- flaszka po 68 ent. 

sei miesięcznej. | Są zawsze niefałszowane i w najlepszej jako- 
w wieku krytycznego przejścia I W 0- sci dv nabycia na składzie 

góle przeciw wszelkim słabościom z | we Lwowie w handla KAROLA SCHU- 
nieczystości krwi i zepsutych humorów | BUTHA. aptece Adolfa Berlinera, Zygmun- 
pochodzącym. W tych ostatnich słabo: | ta Ruckera, w Białej u Krausa, w Bielska 


o 38 mile od Lwowa. 


Do I. sekcji należą: wsie Mokrotyn- 
Mierzwica, Wizenburg, Polany i Maj- 
dan; jest lasu morgów 2789, łąk mor, 
gów 50, krestencja tegoroczna oprócz 
kartofli kóp 418, ogrodów fruktowych 
morgów 20, chmielnik, dający do 50 
cetnarów, arendy karczem, browaru i 
ułynka r. 8093, pacht krów r. 228, 
budynki gospodarkie porządne. 

Do TI. sekcji należą: wsie Błyszezo- 
wody, Smereków, Przedrzemichy i Opły- 
tna; łąk morgów 90, zbiór zboża te- 
goroczny oprócz kartofli kóp +il, a- 
renda r. J955, sad owocowy, chmiel- 
nik, łasu sosnowego, zmieszanego z 
dębiną. morgów 1900, pacht krów r. m 
450, młocarnia, budynki gospodarskie c, 


porządne. 1086 1 3 | RRRRRRRRRRNRRNNSRNINRARRRERRRRR 


Rzadkość bibliograficzna! s | y | 
Niemcewicza „Spiewy historyczne” Ą FI | al 7 
z;nutami i obrazkami, wydanie pierw- y iS 


876, Warszawa 1816, egzemplarz 0 Ten niezrównany, przaz różne Towarzystwa uczyne aprobowany i dla zadziwiającej sku: 
hornie zachowany, ze złoconemi brze- teszności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraji i ta granicj używany srodek, bez reklam i 
gami oprawiony W skórke jest do przechwałek z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwanszyim się staję. 

i f h Ç. i 


były Reprezentant i Prokurant kantoru wekslurskiego O. M. Braun, 

otwcrzył we Lwowie w domu pod I. 34f m., naprzeciw Wałów 

Niższych, na dole obok kamienicy p. Gromadzińskiej. przy 
ulicy Wyższej Karola Ludwika 
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Kantor Wekslarski. 


a 2 PL”: 4%. 


ae CAUVIN, de 


NNOENANNNUR 


RoN 
PARIS. 


Poleca się przeto do wszelkich pitniężuych i wcks!ars'ich in'ere*ów, 
oraz kupuje, sprzedaje i mienia obligacje, papiery loter:jne, prowesy, 
akcje i monety wszelkiego rodzaja za bardzo mierną prowizję — 
sprzedaje promesy na losy z roku 18564 ze stemplem : 
cały los po A złr. 70 centów. załatwia zamianę Ilwowsko- 
czerniowieckich Akcji za prowizję 8 cent.od sztuki, i wypła- 
ca procent od tychże srebrem podług codziennego kursu. 
Wszelkie zamówienia z prowincji będą tego samego dnia ry- 


s 


sciach są one szczególniej zalecane, Dostać | u Fritschego, w Bochni u P. Niedzielskie- 
można w Warszawie u pp. Galla i Mrozo- | go, w Czernioweach u J. Zachariastewi. 
wskiego, i w aptekach w Wilnie p. Chrości- | cza, w Jarosławia u J. Bajana, w Kołomyi 
ckiego, we Lwowie u RUKEKA i A. BER- | u T. Zacharjnsiewicza, w Krakowea u Her- 
LINERA dawniej Lanerego a w Krakwic p. | manus, w Rzeszowie u Schajtera, w Tar- 
Brunona Miczyńskiego. 1006 (5—0) | nopola u Schlifki, w Tarnopolu u J. Jah- 

Cena: 1 złr. 25 c., duże pndełko 2 złr.20 | "a, w Wieliczce u T. Charskiego, w Za- 
cent., za opakowanie 10 centów. leszezykach u J. Kodrębskiego. 


chło i z największą akuratnością uskutecznlone. 


5 


NRNROKEK 


NOOO DOOOOOOOOOOL 


Sławna angielska gumielastyczna 


Hustośsć na skóry 


(Patent Indian Ruber Grease of William Wriglesworth et Comp. in London.) 
Już od kilku lat jest znaną jako nejlepszy środek do konserwowania skór; tła 


LRR 7 G 7 ści ciała słaboscią nerwów, kurczom. reumatyzmem i t. p. dotknięta i tak zwany „lic y ma e nwd 3 LAE i Wuni ` b 
naby tla ża 50 PA N A U ZU Ste- A AE E czasie uacieranieni zupałnio uzdrawia, fuksje. ból ząbów i głowy. cudo stošć dn eae (a wie) ik sp że d u win Ku ai em skórę 
czyn skiego w Krakowie, ulien Krupni- wnio prawie odejmujo, w Szkorbucie zastępuje wszulkie najbardziej załocane srodki Na rany wszel- ciągie wilgotną, miękka, gię 4 1 nieprzemakaluą — do obuwia, chomontów I powozów 

KÓŁ, Ep l w klego rodzaju okazał sią środkiem najskutoczniejszym. dla tych swoich nadzwyczajnych własnosci w | skórą obitych użyta, może być policzoną do pierwszego wynalazku w tym rodzajti. 
za nr. 10. 1088 1—1 lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1350 ciągle z najlepszym skutkiem jest używanym, jak dowo- Przytem zwraca się uwagę S. P. na tą okoliczność, że tłustością tą natarte obuwia 
dzą liczne i Póchiehna zaswiańłczenia najznakomitszych lekarzy złożone w każdym głównym skía lzin. , 


mianowicie polskie buty i rzemienie wszelkiego rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości. 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także nieposludnie miejsce, albowiem używając go 


| 
z etos ì A í | Główny skłąd na całą Galicję we LWOWIE w handla BONIFACEGO STIL. 
w ozwartoj ozęści z wodą niutylko niszczy piegi, ale utrzymujo skorę w ezerstwosci i gładzi zmarszczki. | LERA. Także do-taċ można u J. Kleina W. Królikowski Kiei dow 
E ł zał j t tak ł  Bienrzyja Š i pp. J. na, W. Kr owskłego , eina wdowy i 
Nauczyciela R EE Z AAR zęby od psucia szczególniej tak zwanej cat1ies zachowuje, Bicjrzyjemny Giebhardta, Karola Schubutha i A. Mankowskiego, w Krakowie u J. Jahna, w Rze- 
Opis używania załączony jest przy każdej Raszeczce. Kropłami na porąch łopatkę puszczo azowie a J. Schajtera i F Jaskiewicza, w Jarosławia u braci Jaśkiewiczów, w Przemy - 
prywatnego, dla młodzieńca, do klasy ła: | ny. najprzyjemałejszą woń wydaje. šlu u Gajdeczk:. w Samborze u J. Riedla, w Brzeżunach n E. Moerla, w Czerniow- 


EZ. i> A i y cach u È Schallego, w Zaleszezykaeh u J. Kodrębskiego, w Tarnopolu u A Mora. 

cińskiej lszej i) do 3ch dziewczątek młod- Flakon balsamu kosztuje 1 zir. 50 ceutów. sy w Słanisławowie u W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w Stryju n Batscha 

szych, poszukuje aptekarz w Gilinianach. Skład główny utrzymują ; w Bucznezu u J. Kodrębskiege i Korela, w Tarnowie u J Jabna, w Zółkwi u A 
1089 1—2 Mańkowskiego. 973 (7—48) 


W Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropatschek. w Bilsku JehAanny api. pod 


Duż ka oryginalna koszłą Ą t. 
m 001 o | czarnym orłem. w Czerniowcach Iguacy Schnórch. w Gracn J. Purgleitner i J. Eichler, w A;BUĘZZA( OBYG ztuje 1 złr. Scen 


: h l A — -A 
Gałaczu J. A Cikerski w Hamburgn Gotthelf Voas i Louis James Mayor, w lHermansztadzie : A 8 z. 


i J Zohrer. w Krakowie J. Jahn, J. N. Walter i Molędziński, apt. pod Baraukiem, w Lineu A. 
Miasteczko Czortków, Hofstatter i Vielgut i syn, we Lwowie pp. A. PR KA tah P. Mikoliseh apt, Z 
ie i i U I Rucker apt. (dawniej Tomaneki, B. Stiller, w Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu 
a ke p kat Gehtlausiig H Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J Tók i A. Thaliwayer i Spółka, w 
nych położone, jest z wolnej ręki do sprze- | Pradze B. Fragner. J First, C. W. Nentwich i Fr. Vzetecka, w Preszburgu Fr. Heinrici, 
dania $ 901 (7—8) w Rzeszowie J. Schaiter i Spółka, w Salzburgu J. Hinterhuber i G. Bernhold. w Sanoku 
Í J. Jaklitsch, w Samborze J. Riedl, w Temeswarze Pecher, w Washingtonie Julinsz Lesser, 
Bliższa wisdomość we Lwowie n W gò | w Wiedniu Fr Pleban, J. D. Poblman, A. Schiffer, A, Scebald, J Voigt, i J. Weiss 
Strzelhiekiego notarjusza pod l. 17 miasto — : ; ) 
w Tarmopola u Wgo adwokata Kożmińskie- Pojedyncze składy mają: 
go — lub w miejscu n właściciela. 


NOWO OTWORZONY 
Handel towarów żelaznych 
i norymberskich 


pod firmą: 


W Berładzie M Brettner, w Braiłowie C. Polaczek, w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku 
J. Hanke i A. Stańko, w Bochni Paweł Niedzielski, w Bóbrce Czernik, w Brodach W. IL. 
- : : Ktaber i Gomuliński, apt., w Bruck Wittmann spt., w Brzeżanach E. Moerl i Fadenhecht 
Poszukują się do nabycia apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt., w Buczaczu Kodrębski Pait pea Nę- 
j I cki apt.. w Cieszynie Schröder, w Cilli Baumbach apt.. w Dembicy J. Masłowski apt., w 
tabularnie zabezpieczone Dzikowie N. Giri w Efferding Bendi, w Folticzeni ©. Worcel, w Freistadzie J. Schiff- 
Sumy : ner, w Freibergu Kosta i Bohuminski, w Glinianach N. P. Helm apt., w Gródku Tomasze- 
* A Jee 904 (6—6) | wski apt, w Hall K. Rishter, w Hamburgu Louis Kriger, William et Roberts>hn, Solcher, 
Bliższą wiadomość ndzieła w | Brenner, w Ilnsiatyrie gal, F. Michalewicz, w Ilasintynie ros Grzybowski, w Jarosławin J 
Tarnowie dr. Adam Morawski. Rohm apt, w Jaworowie Lachowicz, w Jaśle W. Pik, w Kałuszu Schlesinger apt, w Ka- 
mieńcu Podo'skim D. Petałas apt.. w Kentach S. Mrozowski, w Kolbuszowie Ludwik Feresz 
apt., w Kołomyi Kupferman i J. Sidorowicz apt., w Komarnie Emperle api., w Krakowen 
Dobrzański pocztmistrz. w Krakowie Stockmar apt. pod złotym słoniem, w Kremsmńnster 
Ps": się dowiedziałem , że nie- W. Koffler, w Krośnie W. L. Chodacki apt., w Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Marcsch 
, 


CHRZANOWSKIEGO 


1066 (4— 6) WE LWOWIE. 


na rogu ulicy i placu Halickiego pod 1. 299, ma na składzie 


wielki wybór odlewów żelaznych 
pieców, nagrobków, krzyżów trwale pozłacanych 
lub lakierowanych, marzędzi gwspodarcze- 
rolniczych, wszelkich narzędzi i potrzeb rze- 
mieślniczych, sprzetów domowych, przyrządów i 


; . z apt.. w Limanowie J Hawerland, Lubaczowie Maresch apt., we Lwowie Ebenborger apt. pod 
jaki pan M. Schilder rozprzedaje wegieriką koroną, Torosiewicz npt, pod cesarzem rzymskim. apteka pod słotytk Tonna. 
we Lwowie jakiś cudzy olej za mój | dr. Zarzycki, apt pod złotym lwem, J. Bruna i A. Horo, J. F. Kleina Wa, i Gebhardt, F. 

fabrykat, a nawet nadużywa mego | W. Królikowski, w Ładcuci: Swoboda apt., w Marburgu Bancalari apts, w Mieleu W. Sat- 

znaku na beczkach „Dubromirką* — | Koski. apt, w Mościskach J. Szałbot apt., w Narolu Federbusz, w Oświęcimie W. Pola- 
; ; K szek apt., w Plojeėstach R. Schmettau, w Pettau Baumeister apt , w Przemyślu Bayer i Nahlik 
zawiadamiam przet» pp. kupców we | aptekarze i Praczyński, w Przemyślanach Międlicki apt., w Przeworsku F. Świtalski apt., 

Lwowie, iż z mej fabryki w Dubro- | w Rxdziechowie A. Jaśkiewicz apt., w Rawie Distel apt.w Radowcach I. Schntrch apt, w 

miree skład olejn jest u pp. Kosel i | Rozdole Koruberger apt, w Rozwadowie K. Marecki, w Rymanowie E. M. Burski ap t 

Thom, i że nikt więcej rócz tych | " Samborze Kriegseisen apt.. w Sączu Kosterkiewicza spadkobiercy, w Sędziszowie J. Ko 

i a PE yć wnacki, w Sieniawie E. M»ńkowski apt, w Skałacic Dzicmbowski apt., w Sokaln Grott 

panów, mego oleju we Lwowie w ko- apt., w Sokołowie Danczak apt , w Starisławowie W, Majewski i Stecher apt., w Stejer J. 


misie nie ma. Stigler, w Strumieniu Rożycki, w Stryju E. Kornberger apt., w Strzyżowie Zajączkowski P i . . yw p 
Dobromirka 30. października 1864 apt, w Suczawie Botisat, w Tarponpih A. NPA NEC M BYE IE w Turce M potrzeb budowniczych 1 mierniczy ch. 
p ; P ; ` | Piatek apr. w Tysmienicy Nęcki apt., w adowicach Gorecki, w Wels F. Vielguth, w s + ec wami : ` ; + ami 
LOSZEMEKA Nikodem Kierski. Włeliczce F. J. "Wontorek, w Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki apt., w | Wszelkie zamówienia i polecenia, dotyczące Bi wymienionych przed: 


Żmigrodzie Łagoński, w Złoczowie Petesch apt., w Żółkwi Krzyżanowski apt., w Żnrawnie | miotów handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych wzo- 
Postępski aptekarz | rów lub wyrażonego życzenia, jak najdokładniej i najspieszniej. 


16.808. Obwieszczenie. We Węgrzech mają na składach: W Budzie apt. Lud Bukacs, w Neusatz Fr. Schre'- | Maly zysk ale częsty odbyt éé 
23 | , 


ber, C. B- Grossioger. w Debreczynie Frd. Goltl i Fr. Borsos, w Miszkolen Józef Beszor- 
będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary 


Magistrat kr. stoł. miasta Lwowa podaje | manyi, w Koszycach Ed, Eschwig i syn. w Waradynie Janky Autal, w Szegedynie Michał 
» « h M || ni’ h 
po cenach jak najniższye 


do powszechnej wiadomości, że w celn wy- | Kovacs i Albert Kovacs, w Aradzie J. Szarka, Karol Ring i J. 'Tedeschi, w Lugoszu Fr. 

dzierzawienia miejskiego prawa propinacyj. | Kronetter, w Werschetz Sebastjan Herzog. w Panczowie Hormann Graf iB. D. Nikolies i 
a dokładnością i spiesznem wykonaniem poleceń, tudzież rzetelnością | 
zjednać sobie względy Szanownej Publiczności, będzie mojem naju- | 


nego wyszynku pi*a i wódki na miejskiem | Spółka, w Semlinie A D Joanovies, w Peterwardynie L C Junginger. w Becskerek apt. 
silniejszem staraniem. A. Chrzanow ski. 


terytorjum za rogątką Stryjską położonem | Keller i Heydeger, w Esseg St. Deszathy, w Pięciokościołach apt. Ferd. Kunz, w Baia 
(strong ową pójdzie hndować się mająca | apt. Bart Politrmann, w Żagrzebin Mihic. w Jassa«h Immervoll, w Bukareszcie Dymitr 
droga żelazna do Czerniowiec), na czas od | Kozma i Gustaw Groeve, w Krajowej Edward Ludwik. 


28. grudnia 1864 do 31. grudnia 1867 odbe- E~ PP. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten halsam w swoim składzie, 


TIL. derart Magiatkata Mika JB it racza się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 365 9—0 


mne oferty, które tamża do I2tej godziny = WE 
w połndnie przyjmowane będą, poczem 0. 
twarcie onych nastąpi Warunki przejrzane 
hyć mogą w biórze wapomnianem. 

Kwotę wywołania ustanawia się na 450 zir. 
a 20”/, wadjum na 90 złr. w. a. 

Lwów d. 5. listopada 1864. (1080 3—3) 


ASYGNACJE KASOWE 


Filii c. k. uprzywiłejowanego austrjackiego Zakładu kredyto- 
acych i gluchych. wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


oomabatjiiów aniezz=rwdnić i l Filia c- k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemyski we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 

dzwonienie, lub na kurcze i 9. do 12%, przed poludniem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 

szkrofuły w uszach, są pigul- lub nA zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
3 dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


zdr. 100, zir, 500, zir, 1000. 


e8” Dla niedosłysza- 
jacych i głuchych, 


ki dr. Pinthera prawdziwem 
dobrodziejstwem, gdyż po u- 
życiu jednego do dwóch pu- 
elek znaczna ulga. a w bar- 
o wielu wypadkach rady- 


na kuracja następuje. Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) . å 4 Ę $ r A 4 od sta 
udełko pigułek wraz z J 35 za dwudniowem wypowiedzeniem x x 4'/4 S 
ladnym sposobem użycia s s „ ośmio 33 z . . 5 s 
ztuje 1 zł. a. w., w głó- Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych w Bernie. Peszcie, Pradze 
nym składzie w aptece A. i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
Berlinera, dawniej Lanerego, dwa dni po uezynionem tu zamceldowaniu i za strąceniem '/, od tysiąca prowizji. 
we Lwowie. 1039 (3—6) Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 968 (4— 9) 
nasman A iz | Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu: powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W Smochowski. Redsktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera. 
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